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R o z w ó j silnicy parowej. 
Stulecie ubiegłe , s łusznie „wiekiem pary" nazwane, w y ­

bitnie się zaznaczyło w rozwoju si lnicy parowej i związanego 
z nią nierozdzielnie ko t ł a . Trudniejsze z k a ż d y m rokiem 
wydobywanie węgla , tego czynnika , zawiera jącego w sobie 
ukryte niezmierne skarby energii s łonecznej , k tóre j przemia­
n ę na p racę uży teczną g łówn ie umożl iwi ła silnica parowa, 
zmusza ło k o n s t r u k t o r ó w tejże do stopniowego i ciągłego jej 
ulepszania, w celu osiągnięcia możl iwie korzystnego spotrze-
bowania w niej pary, a przez to zbl iżenia się do idea łu „ n a j ­
mniejszego zużycia w ę g l a " . 

J akko lwiek g ł ó w n a przemiana energii na p racę mecha­
niczną odbywa się, jak to już wyżej wspomnie l i śmy, w silnicy 
parowej, to jednak kocioł, będąc, jako źródło ciepła, jej nie­
odzownym dopełn iaczem, nie może z tego powodu być tu po­
min i ę ty i choć k i l k a s łów o jego równoczesnym z silnica roz­
woju , a t akże i stanie, w j a k i m się dziś j u ż znajduje, p o d a ć 
t u nam wypadnie. 

Otóż kocioł parowy, u ż y w a n y w pierwszych latach swe­
go istnienia w y ł ą c z n i e d o ciśnień nie p rzekracza jących 2 kg/ćm3, 
m i a ł k sz t a ł t skrzyni , o śc ianach p łask ich zankrowanych z so­
bą i najzupełnie j odpowiada jący ówczesnym wymaganiom 
eksploatacyi x ) . Późnie j dopiero, z rozwojem si lnicy parowej, 
w y m a g a j ą c e j c iśnień coraz A v y ż s z y c h , k o c i o ł sam p o c z ą ł sto­
pniowo p r z y b i e r a ć k s z t a ł t y cylindryczne, k t ó r e j e d n a k ż e j u ż 
w k r ó t c e potem nie n a d a w a ł y się, zwłaszcza przy r o z m i a r a c h 
większych , do ciśnień p rzewyższa jących 6 kg/cm2. P r zyczyną 
tego by ły : m a t e r y a ł y nieszczególne, dna p ł a s k i e w y m a g a j ą c e 
ankrowania, a t akże złe wykończen ie powodowane, przy ów­
czesnym stanie techniki , brakiem odpowiednich ś rodków. 

W o w y m to czasie zaczęły p o w s t a w a ć k o t ł y rurkowe, 
a jakkolwiek pierwszy tak i kocioł, zbudowany przez A n g l i k a 
WILLIAMA BLAKEY'A, by ł j u ż znany w r. 17G6, to j e d n a k ż e 
praktyczne zastosowanie zdobył sobie dopiero kocioł ru rkowy 
z skrzynią wodną, zbudowany w r. 1843 przez Niemca z H a u 
(Mecklenburgl , d-ra ALBANA. G ł ó w n e j e d n a k ż e zaintereso­
wanie ogółu k o n s t r u k t o r ó w w y w o ł a ł y ko t ły rurkowe B E L -
LEVILLE'A, około r. 18G0, k tó re w k i l k a lat późnie j , bo w r. 
1S67, b y ł y okazywane po raz pierwszy na ówczesnej Wystawie 
powszechnej w P a r y ż u . W k r ó t c e też potem zna laz ły one 
zastosowanie szersze w marynarce francuskiej, a nas t ępn ie 
i angielskiej. 

Od owego czasu l i c z b a rozmaitych sys t emów ko t łów 
rurkowych wzros ła niepomiernie i dziś l iczy się conaj-
mniej na dziesiątki , z k t ó r y c h Avięcej znane są: STEINMULLER, 

HEINE, NIELAUSSE, DE NAYER, BABKOCK i AVILCOX, YARROW, 

RECA, NORMAND, MAO-N]COL, DU TEMPLE, DURR, THORNYEROFT, 

oraz w i e l e innnych. K o t ł y DU TEMPLE, NORMAND, REED, 

THORNYEROFT i YARROW są z ru rkami wyginanemi, pozos ta łe 
z ru rkami prostemi. 

W nowszych j u ż czasach, kiedy rozwój techniki pozwo­
lił na stosowanie den w y p u k ł y c h , oraz u ż y w a n i e blach z naj­
lepszego gatunku żelaza zlewnego, rur p ł o m i e n n y c h z blachy 
falistej, lub spawanych (szwejsowanych) i w y k o ń c z a n y c h 
z ko łn i e rzami w jednej całości, przy jednoczesnem posi łko­
waniu się nitowaniem wodnem, powietrznem, lub elektrycz-
nem, począł kocioł o rurach p łomiennych w y p i e r a ć p o m a ł u 
z użyc ia k o t ł y wodno-rurkowe, m o g ą c tak jak i one p r a c o w a ć 
bezpiecznie przy c iśnieniach dochodzących do 12 kg jem2. Lecz 
pomimo tego wszystkiego kocioł ten, bez wzg lędu na swe po­
w a ż n e zalety, zaczyna znów dziś zwolna u s t ę p o w a ć ko t ł om 
rurkowym, k tó re chociaż posiadają pewne wady niekorzystne 
dla prowadzenia s i lnicy parowej, to jednak z drugiej strony 

') K o t ł y tej formy w y k o n y w a ł a u nas w pierwszych dziesiąt­
kach lat ubiegłego stulecia fabryka „ B - c i E w a u s " , znajdująca się na­
tenczas przy u l . Św. Jerzego. 

mają zalety, k t ó r y c h kocioł o rurach p łomiennych n igdy nie 
zdobędzie . 

Jako wady ko t łów rurkowych w y m i e n i ć tu należy: t ru­
dność w równorn ie rnem, bez odpowiedniego dużego zbiorni ­
ka, dostarczaniu pary przy silnie waha j ącem się zapotrzebo­
waniu j e j , n iemożność forsowania bez obawy pociągnięcia 
z pa rą znacznej ilości wody, co miewa j u ż miejsce przy odpa­
rowaniu przekraczaj ącem 15 kg z 1 -m2 powierzchni ogrzewal­
nej, t r u d n o ś ć w czyszczeniu, t r u d n o ś ć w zasilaniu, ł a twość 
rdzewienia i zanieczyszczania, n iemożność uszczelniania rur 
c ieknących w czasie pracy ko t ł a i wreszcie wytwarzanie pary 
mokrej, k t ó r a to j e d n a k ż e wada może być usun ię tą przez sto­
sowanie przegrzewaczy. 

W przeciwstawieniu do tych wad ko t ły rurkowe posia­
dają zalety: małe j objętości i m a ł e g o ciężaru, przy wielkiej 
j ednocześn ie wydajnośc i , taniej instalacyi i naprawy, mniej­
szej obawy wybuchu, a co najważniejsze , zwłaszcza w mary­
narce wojennej, możności szybkiego wytwarzania pary pod c i ­
śn ien iem (niekiedy w i godziny od chwi l i podpalenia.), oraz 
możności os iągania w nich ciśnień bardzo wysokich, docho­
dzących dziś j u ż w n i ek tó rych systemach do 27 kglom3. 

P o d wzg lędem z u ż y t k o w a n i a m a t e r y a ł u opa łowego oba 
rodzaje ko t łów, a t akże i rozmaite i ch odmiany są mniej wię­
cej jednakowej war tośc i . 

Z rozwojem samych ko t łów p o s t ę p o w a ł również , lecz 
znacznie szybciej rozwój ich części sk ładowych , a t akże i ar­
matury. Paleniska, budowane począ tkowo w formie bardzo 
prostej, z czasem poczęły b y ć zaopatrywane w rozmaite przy­
rządy, mające na celu regulowanie d o p ł y w u i podgrzewanie 
powietrza, oraz dostarczanie automatyczne pal iwa bez przer­
w y i potrzeb}' och ładzan ia ogniska, przez otwieranie d rzwi ­
czek. W n iek tó rych krajach, j ak Rossyi , R u m u n i i , A u s t r y i 
i Stanach Zjednoczonych zaczęto s tosować z dobrym skutkiem 
paleniska do nafty, jej odpadków, oleju parafinowego i t. p. 
p r o d u k t ó w ziemnych, zalecające się p ros to t ą konstrukcja, 
n i eporównaną czystością i ekonomią w obs łudze . Mają one t ę 
jeszcze wyższość, zespa la jąca się w nich, jako opa ł nafta, daje 
bardzo wysokie odparowanie, dochodzące w praktyce do 15 kg 
pary z 1 kg spalonej nafty. 

Poza tem wszystkiem, w celu otrzymania możl iwie naj­
większej wyda jnośc i ko t łów parowych, poczęto s tosować w n ich 
jeszcze rozmaite inne urządzenia , j ak np. do spalania gazów, 
zmniejszania i ch temperatury przy odc iąganiu przez komin , 
podgrzewania wody zasilającej , oraz zapobiegania tworzeniu 
się kamienia, u t r u d n i a j ą c e g o przeprowadzanie ciepła przez 
śc ianki . Wreszcie starano się o przygotowywanie dobrych 
i intel igentnych palaczy, będących jednym z ważnie j szych 
czynn ików, pozwala jącym przy dobrej i ch wol i , na os iąganie 
oszczędności w paliwie, dochodzących nieraz do 20^. 

W t ak im oto mniej więcej zarysie przedstawia się dziś 
rozwój i stan k o t ł a parowego; przed prze jśc iem j e d n a k ż e do 
opisu s i ln icy parowej na leży przynajmniej cośkolwiek wspo­
m n i e ć i o przewodach łączących kocioł z silnica. 

Przewody te przy dzisiejszych wysokich tempera­
turach pary nasyconej powinny b y ć ze szczególną staranno­
ścią odosobniane (izolowane) na całej swej powierzchni, nie 
wyłączając kołn ierzy , ani włączonej w nią armatury, a prócz 
tego winny pos iadać przekroje wolnego przelotu jak najdo­
kładnie j okreś lane , p rzy jmując za n o r m ę dla rur średniej 
wielkości szybkość pary równą 30 m/sek. -). 

Spadek ciśnienia przy tej szybkości p o m i ę d z y dwoma 
przec iwleg łymi końcami przewodu, nawet przy wzg lędn ie 
znacznej jego długości , nie przenosi 0,1 atm. 

2 ; Szybkość ta zresztą zmienia się zależnie od przekroju i w y ­
nosi dla rur o bardzo ma łych średnicach około 12 m/sek., a dla rur 
o dużych średnicach (300 mm i więcej) około 45 m/sek. 
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Za wielkie średnice, a co za tem idzie i powierzchnie 
śc ian przewodu są p rzyczyną znacznie zwiększonego zużycia 
o p a ł u , zwłaszcza przy przewodach d ł u g i c h i rozgałęzio­
nych; jedynie ty lko przy parze przegrzanej nie daje się to 
z a u w a ż y ć , a to z powodu, iż para ta, t racąc swój naddatek 
ciepła, nie kondensuje się i przez to nie wymaga zas tępo­
wania jej przez p a r ę świeżą. Strata ciepła, j a k ą ta para po­
nosi przechodząc przez przewody, wynosi , w e d ł u g danych 
os iągnię tych z rozmaitych prób , około 1° C. na k a ż d y m me­
trze długości przewodu. 

T y l e o kot łach , a teraz p rze jdźmy do samej si lnicy paro­
wej, k tóre j początek datuje się od końca wieku siedemnastego, 
gdy DENIS PAPIN poda ł myś l podnoszenia t ł oka za pomocą 
pary wodnej i myś l t ę w r. 1690 w p r o w a d z i ł w wykonanie. 
Pomimo tego zas ługę stworzenia si lnicy parowej przypisu ją 
THOMASOWI NEWCOMEN'OWI, k t ó r y do współk i z OAWLKY1EM 

zbu dowa ł w r. 1705 pierwszą p r a k t y c z n ą silnicę parową, uży­
w a n ą do wyc iągów w ówczesnych kopalniach węgla . K r a n y 
tej s i lnicy, z k t ó r y c h jeden d o p r o w a d z a ł pa r ę pod t łok przy 
skoku do góry , a drugi — w o d ę przy skoku powrotnym, b}dy 
wprawiane w ruch ręcznie i dopiero w r. 1713 zastosowano 
nastawianie automaczne wynalazku młodego maszynisty 
HUMPHEEYA POTTER'A. Si lnice te, budowane nas t ępn ie przez 
SINCATON'A lecz j u ż ze s t aw id ł em zmienionem przez BEIGHTO-

N'A, dochodz i ły nawet do p o w a ż n y c h rozmia rów bo 6' ś redni ­
cy cyl indra przy 9,5' skoku, u ż y w a ł y wyłącznie pary o ciśnie­
n iu nizkiem, zbl iżonem do atmosferycznego i p r a c o w a ł y przy 
8—10 obrotach, bardzo nieekonomicznie, zużywając w stosun­
k u do dzisiejszego konia indykowanego około 7 kg węg la na 
godz inę . 

Znaczniejszy rozwój s i ln icy o d b y w a ł się w czasie od 
r. 1869 do r. 1815, dzięki wynalazkom WATT'A i BOULTON'A, 

a t akże i przyję te j przez n ich zasadzie, że cylinder parowy 
powinien b y ć zawsze u t rzymywany w temperaturze pary 
wlotowej, a kondensacya o d b y w a ć się w naczyniu oddzielnem 
o temperaturze jak najniższej . Silnice W A T T A , budowane 
począ tkowo o dz ia łan iu pojedynczem, po r. 1782 zos ta ły zastą­
pione s i ln icami o dz ia łan iu podwójnem, z jednoczesnem zasto­
sowaniem w nich rozprężen ia i regulacyi. D o rozdzia łu pary 
u ż y w a n e w n ich b y ł y wentyle talerzowe n i e w y w a ż a n e . 

W t y m ż e czasie, bo w r. 1781 HORNBLOWEE opatento­
w a ł stopniowe rozprężan ie pary i podzia ł spadku jej tempera­
tury pomiędzy dwa cyl indry , lecz myśl i swej nie m ó g ł urze­
czywis tn i ć bez naruszenia p a t e n t ó w WATT'A, CO później do­
piero, bo w r. 1804 usku teczn i ł AVOOLE. Od czasów więc 
dopiero W A T T A , m o ż n a powiedzieć , rozpoczyna się racyonalne 
stosowanie pary w silnicach i przy ciągle podnoszonem jej 
ciśnieniu zaczyna w y w i e r a ć w p ł y w si lny na konstrukcye 
silnie. 

G ł ó w n ą p r zyczyną tego podnoszenia c iśnień jest nie­
wie lka n a d w y ż k a w ilościach ciepłostek, j a k ą dać na leży wo­
dzie dla zamiany jej na pa rę o ciśnieniu znacznie wyższem l ) . 
Różn ica ta pomiędzy ilością c iepłostek n iezbędną do zamiany 
wody na p a r ę o ciśnieniu 1 atm. rzeczywistej, a takąż ilością 
odpowiadającą ciśnieniu 5-ciu atm. wynosi zaledwie 11,7 cie­
płos tek , przyczem przy c iśnieniach jeszcze wyższych powięk­
sza się ona nieproporcyonalnie, tak, że n a p r z y k ł a d dla ciśnie­
nia t rzy razy większego, t. j . 15 atm., wynosi 24,6 ciepłostek, 
t. j . ty lko 2,1 raza więcej . Najważniejszą więc korzyścią 
z tego stosowania w jednym cylindrze pary o wysokiem c i ­
śn ien iu mia ła być możność silniejszego jej rozprężan ia i wy­
zyskania przy mniejszych rozmiarach silnicy, co j e d n a k ż e 
w k r ó t k i m czasie okazało się nie tak zyskownem, jak to na 
razie przypuszczano, a to z powodu podwójnego prawie 
zwiększenia spadku pomiędzy t e m p e r a t u r ą pary wlotowej, 
a t e m p e r a t u r ą kondensatora. N a s t ę p s t w e m tego by ło zwięk-

j szenie się strat przez zbytnie och ładzan ie śc ianek cyl indra , 
r ównoważące częściowo korzyśc i c iśnień wysokich. W k r ó t c e 
też potem zauważono , że taż sama silnica, p racu jąca bez kon-
densacyi. a więc z różnicą temperatur mniejszą, d a w a ł a je­
szcze większe korzyści nad silnica, o ciśnieniu nizkiem, aniżeli 
przy swej pracy z kondensacya, a że przytem po odpadn i ęc iu 
kondensatora z pompą powie t rzną by ła pros tszą i tańszą, 
więc w t y m stanie u ż y w a n ą b y ł a do czasu, kiedy, w 50 lat 
późnie j , JOHX ELDER, opierając się na zasadach stworzonych 
przez HOXRBLOWER'A i WOOLP'A, zbudowa ł swą pierwszą s i l ­
n icę sprzężoną (compound) z zastosowaniem w niej rozp rę ­
żenia pary i podzia łu spadku temperatury pomiędzy dwa cy­
l indry . W si lnicy tej oziębianie przez kondensator zreduko­
wane zosta ło ty lko do jednego cylindra o n izkiem ciśnieniu, 
a że przytem uży to jeszcze innego środka, w celu zmniejsze­
nia strat przez oziębianie , a mianowicie p łaszczy parowych, 
przeto zużycie węg la przy tych silnicach, p racu jących o 7 do 
8 kg/cm2 c iśnienia, w p o r ó w n a n i u ze staremi s i lnicami WATT'A 

zmniejszyło się od razu o 75$, a w p o r ó w n a n i u z ówczesnemi 
s i lnicami WOOLP'A, Z d u ż y m cyl indrem o p e ł n e m nape łn ie ­
n iu — o 30'ii. To też silnica ta rozpowszechni ła się wszędzie 
bardzo szybko, za równo s t a ł a , jako też statkowa, a na­
s t ę p n y m jej rozwojem by ła j uż si lnica o potró j nem roz­
p rężen iu pary i podziale spadku temperatury pomiędzy t rzy 
cyl indry , k t ó r a po jawi ła się około r. 18S0. Ciśnienie pary 
podniesiono dla niej do 12 kg jem2 i os iągnię to w ten sposób, 
w p o r ó w n a n i u z silnica sprzężoną, zmniejszenie zużycia w ę g l a 
w przyb l iżen iu o 33?. 

(D. n.) Józef Kojusa. 

') I lość ciepła, j aką należy dostarczyć 1 kg wody o 0° C. dla 
zamienienia jej całkowicie w parę, przy jakiejkolwiek temperaturze t, 
jest w ciepłostkach pod ług Regnault 'a = 606,5 -t- 0,305 t. 

i Dom Wychowawczy Dzieciątka Jezus w Warszawie. 
Podali: arek. H . Kudcr i inż. Cz. K l a m e r . 

(Dokończenie; p. 3Mb 48 r. b., str. 485). 

9) Kana l i zac ja i wodociągi . Kana l i zacya zos ta ła 
w y k o n a n ą p o d ł u g zasad kanal izacyi ogólno - sp ł awne j , 
zgodnie z przepisami, obowiązującymi w Warszawie. K a ż ­
dy pawi lon szpitalny pod w z g l ę d e m kanal izacyi i wodo­
ciągów tworzy całość, niezależną od innych pawi lonów, tak, 
że w razie zepsucia się u r ządzeń w jednym pawilonie, inne 
zupe łn ie tego nie odczuwają. Urządzen ia kanalizacyjne 
p rzeds tawia ją typy ogólnie u ż y w a n e . 

W k a ż d y m pawilonie znajduje się p o d w ó j n y p rzewód 
wodoc iągowy —jeden dla wody zimnej, d rugi dla wody gorą­
cej; obydwa przewody są pod c iśnieniem wodoc iągu warszaw­
skiego. W o d a gorąca przygotowywa się w ko t łowni , służącej 
do ogrzewania centralnego za pomocą pary nizkiego ciśnienia 
i n a s t ępn ie s tąd rozprowadza się po pawilonie do wanien, 
umywaln i i z lewów. 

10) D o m Admin is t racy jny , k t ó r e g o elewacya wskaza­
na jest na rys. 1 tabl. L X V I , mieści w sobie: a) na parterze — 
biura, lokale do przyjmowania chorych, ap tekę , ambulatoryum, 
z oddzielnem wejściem od ul icy; b) na piętrze I-em i Il-em — 
mieszkania dla s ióstr mi łos ierdz ia i ofieyalistów, oraz bibliote­
kę; c) w suterenacli — mieszkania dla s łużby. 

11) Paw i lony ch i ru rg iczne (tabl. L X V I I I oraz rys. 
2 i 5 w tekście) . 

a) Parter sk ł ada się: z sali ogólnej dla 24-ch chorych 
i 5-ciu poko jów dla pojedynczych chorych, pokoju dla dzien­
nego przebywania chorych z werendą, sali opatrunkowej, po­
koju lekarza, poko jów dla us ług i i gospodarstwa. 

b) l-e piętro: sala ogólna i pokoje tak samo jak na par­
terze rozmieszczone, z tą różnicą, że nad salą o p a t r u n k o w ą i po­
kojem do zajęć lekarzy urządzone są dwie sale operacyjne: sep ty­
czna i aseptyczna. K a ż d a z tych sal ma jedno wielkie okno żela­
zne; okna te wchodzą w powierzchn ię dachu, tworząc w ten spo­
sób oświet lenie gó rne . D l a możności gruntownego mycia su­
fitu w sali operacyjnej zastosowano strop systemu Monier 'a , 
z otworem oszklonym poś rodku (oberlichtem), s ięga jącym 
aż do okna; przy salach operacyjnych znajdują się pokoje do 
chloroformowania, do sterylizacyi i dla i n s t r u m e n t ó w ; ten osta­
tn i po łączony jest z salą ope racy jną otworem 1,0 . 1,0 m, 
szczelnie z a m k n i ę t y m drzwiczkami . Między parterem i I-em 
p i ę t r e m u rządzono w i n d ę ręczną dla p rzewożen ia chorych 
wraz z łóżk iem. 

c) Piwnice służą wyłącznie dla instalacyi centralnego 
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przewietrzania. P iwnice niezaję te na te instala-
cye mają ty lko cel zabezpieczenia m u r ó w budynku od wi lgoci . 

12) Paw i l ony terapeutyczne są tak samo u rządzone 
j ak chirurgiczne, z tą jedynie różnicą, że brak sal opatrunko­
w y c h i operacyjnych, również niema windy d la chorych. 

13) P a w i l o n g ineko log iczny tylko na parterze urządzo­
ny jest tak samo jak chirurgiczny, a na I-em p ię t r ze znaj­
duje się oddzia ł terapeutyczny. 

14) K l i n i k i un iwersyteck ie 
(rys. 4) składają się z oddzia łów: 
chirurgicznego na 60 chorych, te­
rapeutycznego również na 60 cho­
rych, dyagnostycznego na 40 cho­
rych , okulistycznego na 20 cho­
rych i budynku g ł ó w n e g o , k t ó r y 
powyższe oddzia ły łączy w j e d n ą 
całość. N a k r a ń c a c h g ł ó w n e g o 
budynku są u rządzone dwie wie l ­
kie sale w y k ł a d o w e , sięgające 
przez parter i I-e p ię t ro . Siedze­
nia s łuchaczów urządzono amfi-

a) Na parterze g ł ó w n e wejście prowadzi do przedsionka 
łączącego się z korytarzem i g ł ó w n e m i 3-ch biegowemi scho­
dami. P o stronach g ł ó w n e g o wejścia są pomieszczone biura 
i pokoje do przyjmowania dzieci i mamek; w s k r z y d ł a c h 
zaś — sale dla dzieci - n iemowlą t z mamkami i mieszkania. 
Część s k r z y d ł a prawego jest oddzielona dla n i e m o w l ą t z cho­
robami z a k a ź n e m i . 

b) I-e piętro r ozk ładem nie wiele się różni od parteru, 

KUnika uniwersytecka. 

53, 00, 67. 
2, 52, 66. 

3, 50. 
5, 64. 

6, 51, 65. 
7. 

22, 47, 59. 
' 15. 

16. 
17. 
18. 
19. 
20. 
21 
23. 
24. 
25. 
26. 
27. 
28. 

do przebywania 
miłosierdzia. 

teatralnie, tak, że ze wszystkich 
miejsc m o ż n a dobrze demonstru­
jącego profesora widzieć. Od­
dzia ły kl iniczne są analogicznie 
u rządzone jak pawilony szpitalne. 

15) Zabudowaniu gospodar­
cze, a) Kuchnia, pralnia, od-
każnia (komora dezynfekcyjna) 
i piekarnia, pomieszczone są w je­
dnym budynku o d w ó c h skrzy­
d łach (tabl. L X V I I ) . W skrzydle 
prawem znajdują się kuchnia pa­
rowa i piekarnia, w skrzydle le­
wem — pralnia i odkażn ia . W i e l ­
kie sale kuchni i pralni prze­
chodzą przez 2 p i ę t r a i są prze-
sklepione; nad pomieszczeniem 
magl i znajduje się parowa suszar­
nia, połączona z parterem windą 
e lekt ryczną. O urządzen iach we-
Aynętrznych k u c h n i , p r a l n i 
i o d k a ż n i , patrz powyże j sub 
4, 5 i 6. 

b) Budynek dla kotłów, ma­
szyn parowych i elektromotoru jest 
w s p ó l n y , przedzielony murem 
p r z e c i w p o ż a r o w y m (br a n d m u-
r e m ) , pokry ty dachem z wiąza­
n i ami systemu zwyk łego Po lon-
ceau, lecz dla un ikn ięc i a skrapla­
n ia się wody, od spodu oszalo­
wany. 

c) Lodownia (murowana 
z warstwami powietrznemi odo­
sobni aj ącemi) może pomieśc ić oko­
ło 130 m'i lodu, i ma nadto dwa 
pomieszczenia na produkty spo­
żywcze . 

16) Kościoły, a) Kościół ka­
tolicki (tabl. L X V I rys. 1) w s tylu 
ś r edn iowiecznym n a d w i ś l a ń s k i m , 
jednonawowy, zakończony absy­
dą; p rzy bokach m a ł a zakrystya 
i skarbiec; w n ę t r z e przykryte skle­
pieniami k r z y ż o w e m i na żebrach , 
opartemi na wspornikach. N a d 
zakończen iem dachu wznosi się w y s m u k ł a sygnaturka w sty-i 
l u go tyck im. Kośc ió ł postawiony jest na podniesieniu o w y ­
sokim cokole. 

b) Cerkieiu prawoslaiuna zbudowana jest w stylu r o m a ń ­
skim. Tambur ś r o d k o w y przykry to kopu łą b i zan tyńską . 

17) Główny dom wychowawczy (tabl. L X V I , rys. 2 
i rys. 5 w tekście) na zewną t rz przedstawia się w bardziej 
ozdobnych zarysach architektonicznych aniżeli inne budynk i 
szpitalne, j e d n a k ż e harmonizuje w zupełnośc i z p o z o s t a ł y m i 
budynkami . 

Pokoje 
Siostry 
Bielizna. 
Służba. 
Herbaciarnia. 
Klozet. 
Wanny. 
Pracownia s tudentów. 
Gabinet profesora. 
Pracownia ordynatora. 
Pracownia bakteryologiczna. 
Służący 
Elektroterapia i masaż. 
Hydroterapia. 
Specyalne badanie chorych.. 
Ambulatoryum terapeutyczne 
Sala zebrań . 
Chorzy chirurgiczni i oczni. 
Sala opatrunkowa. 
Sala operacyjna. 

Rys . 

j e d n a k ż e nad wejściem g ł ó w n e m umieszczono kap l i cę kato­
licką, łączącą się z korytarzem i podestem schodów g ł ó w n y c h , 
tworząc w ten sposób a rch i t ek ton iczną całość. K a p l i c a prze-
sklepiona sklepieniem gwiazdzistem os t ro łukowem, posiada 
w ścianie frontowej dwa boczne m a ł e okna i jedno wielk ie 
3-ch dz ia łowe (zakończone różą), k tó re , dzięki ofiarności za­
k ł a d u Ś-go Ł u k a s z a w Warszawie, m o ż n a było w katedralne 
szkło oprawić . Nadto zak ład Ś-go Ł u k a s z a ofiarował t rzy 
f igury naturalnej wielkości . 

c) Sutereny są przeznaczone na mieszkania i pracownie. 
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18) D o m wychowawczy dla dz iec i dorastających. B u ­
dynek ten rozdzielony jest na dwie części równe , z k t ó r y c h 
jedna przeznaczona jest na 100 ch łopców, druga zaś dla ty-
luż dziewcząt , a) Parter mieści w sobie: sypialnie, sale dla 
zajęć i sale dla chorych. &) I-e piętro ma t ak i ż sam rozk ład , 
c) Sutereny mieszczą w sobie pokoje dla s łużby, i n s t a l a c j ę 
ogrzewalną i p r z y r z ą d y do przewietrzania, pomieszczenia go­
spodarcze i k u c h n i ę na 600 osób, mającą obs ług iwać budyn­
k i dwóch placów. Z powodu małej różnicy poziomu między 
k o t ł a m i i kuchn ią i ze wzg lędów czysto ekonomicznych, za­
stosowano system gotowania za pomocą wody gorącej , pole­
gającej na k rążen iu wody między k o t ł a m i wodnymi i k o t ł a m i 
do gotowania. Jest to w kraju naszym pierwsza instalacya 
wodna tego rodzaju. 

podgrzewania potraw, w a n n ę i klozet. N a zewną t rz dwa 
oddz ia ły mają obszerne werendy, 3-ci zaś posiada nadto salę 
operacyjną. Ogrzewanie uskutecznia się za pomocą p ieców 
kaflowych, z doprowadzeniem świeżego powietrza k a n a ł a m i 
do pieca z zewną t rz budynku. Piece są ber l ińskie bez w y s t ę p ó w 
i gzymzów; w piecach wszystkie n a r o ż n i k i są zaokrąg lone . 

Roboty prowadzi l i na s t ępu j ący przeds iębiercy: mular­
skie —• majster mularski p. Sobieraj i inż. Z . Regelman; 
ziemne—firmy „Tomaszewicz i W o j de" oraz „Bab ińsk i i W i -
nawer"; ciesielskie — B - c i a Bevensee; stolarskie — J . T w o r ­
kowski ; malarskie — M . W i t k o w s k i ; szklarskie — I . H o r d -
l iczka; kowalskie — Kreczmer ; blacharskie — I . Brizemaj -
ster; ś lusarskie —• Ogórkiewicz i Z a g ó r n y ; terrakotowe — 

Główny Dom Wychowawczy. 

Rys . 5. 

19) Ins tytut po łożn iczy ma 60 łóżek, a) Parter. W e j ­
ście g ł ó w n e u rządzono od u l icy Starynkiewiczowskiej . N a 
parterze mieszczą się pokoje: do przyjmowania chorych, am-
bulatoryum, muzeum, mieszkania i t. p. h) Na I-em i Il-em 
piętrze mieszczą się dwie sale ogólne dla położnic i 23 pokoje 
dla chorych, nadto dwie sale operacyjne i 2 pokoje dla rodzą­
cych. P i ę t r a są po łączone windą, tak samo jak w pawilonie 
chi rurgicznym, c) Sutereny mieszczą w sobie ty lko dwa 
mieszkania dla s łużby (po 2 pokoje), reszta p iwnic s łuży dla 
instalacyi ogrzewalnej i wentylacyjnej. 

20) B a r a k odosobniony d la dz iec i zakaźnych ma 20 
łóżek . Jest to budynek parterowy, sk łada jący się z 3-ch od­
dzia łów nie łączących się z sobą i z k t ó r y c h k a ż d y ma oddziel­
ne wejście. K a ż d y z tych oddz ia łów posiada: k u c h e n k ę do 

Stromayer, przedstawiciel fabryki radomskiej „ M a r y w i l " oraz 
M . Harczyk; balustrady i podjazdy żelazne —• „ G o s t y ń s k i 
i S-ka"; bramy żelazne — T. Trechc ińsk i ; kana l i zacyę , wodo­
ciągi, centralne ogrzewanie i w e n t y l a c y ę — biuro techniczne 
„Drzewieck i i J e z i o r a ń s k i " , w k t ó r e g o imieniu p r o w a d z i ł ro­
boty inż. Cz . K l a m e r ; oświet lenie elektryczne — przedstawi­
ciel f irmy „ L a h m e y e r i S-ka", inż. Danielewski i Szpigiel , 
w k t ó r y c h imieniu p rowadz i ł roboty inż. R o t m i l ; p ra ln ię , 
k u c h n i ę i o d k a ż n i ę — f a b r y k a „ D . Grove" w Ber l in ie ; szosy — 
inż. T. Weicht ; chodniki i roboty brukarskie — Głodkowsk i ; 
p r z y r z ą d y do gotowania wody i herbaty —• „ T . Godlewski 
i S-ka"; u rządzen ia s k w e r ó w — starszy ogrodnik miejski 
p. Szanior; p ł y t y betonowe dos ta rczy ła miejska fabryka be­
tonów. 

<3rzagląó Kongresów, zjazdów, wysław i fionRursów. 

U c h w a ł y VI Kongresu międzynarodowego dróg że laznych w Paryżu 1900 r. 
(Dokończenie; p. Na 48 r. b., str. 488). 

VII) Wyrównywanie przełomu toru przy pochyleniach. K o n ­
g r e s w y p o w i e d z i a ł z d a n i e , ż e , z a w y j ą t k i e m s z c z e g ó l n y c h w y ­
p a d k ó w , n p . w j a z d ó w n a A v i e l k i e s tacyę, o d p o w i e d n i e ł ą c z e n i e 

r ó ż n y c h pochy leń toru może być z ła twością wykonane. Je­
żeli pochylenia, k tó re na leży w y r ó w n a ć , wynoszą 10$ lub 
więce j , to zaleca się na jp rzód określ ić sposób ich w y r ó w n a n i a 
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i odpowiednio j u ż p r z y g o t o w a ć plant. K r z y w a w y r ó w n y w a -
jąca może mieć k s z t a ł t ł u k u parabolicznego lub kolistego. 
Dostateczne jednak jest, gdy są wiadome punkty skrajne 
i wierzchołek, poczem krzywe przejściową m o ż n a na oko wy­
r ó w n a ć na leżyc ie . 

Do w y r ó w n a n i a spadku nie należa łoby, j ak się zdaje, 
s tosować promieni ł u k ó w większych niż 5000 m na oddzia­
ł a c h z wie lk imi spadkami. P r o m i e ń 2000 m jest zupe łn ie je­
szcze odpowiedni dla p u n k t ó w , po k t ó r y c h pociągi mogą 
p rzechodz ić z największą prędkośc ią 50 km/g. 

VIII) Zabezpieczanie drzewa od gnicia. Kongres zaleca 
b a d a ć w dalszym ciągu najnowsze sposoby zabezpieczania 
drzewa od gnicia, k ł adąc przytem nacisk na u ty l i zacyę drze­
wa jako podk ładów kolejowych. T r w a ł o ś ć drzewa pi'zy sto­
sowaniu ś rodków zabezpieczających od gnicia winna być do­
p r o w a d z o n ą przynajmniej clo l iczby lat okresu zalesienia. 

Kongres zwraca też u w a g ę na n iezbędność badania 
przyczyn psucia się drzewa w klimacie c iep łym i ś rodków za­
pobiegawczych. 

IX) Balast. Zaznaczy wszy ważne znaczenie balastu, szcze­
gólniej d la l i n i i o wie lk im ruchu, jako regulatora sprężys tośc i 
toru i jednego z g ł ó w n y c h czynn ików, n iezbędnych do nale­
ży tego utrzymania toru, Kongres podaje n iek tóre wskazówki : 

N a p o d k ł a d y wogóle na leży k łaść m a ł o lub nie 
k łaść wcale balastu, zadawaln ia jąć się zasypaniem końców 
p o d k ł a d ó w . 

Sprawa oczyszczania balastu od trawy by ła sporną. 
W y r y w a n i e traw w krajach o bujnej rośl inności jest nader 
kosztowne, ogran iczyć się wtedy m o ż n a koszeniem raz lub 
dwa razy do roku, pielenie zaś d o k o n y w a ć ty lko j ednocześn ie 
z konse rwacyą toru. 

Kongres zaznacza, że opracowanie na jwłaśc iwszego pro­
filu poprzecznego powinno być jednem z g łównie jszych z a d a ń 
przy badaniach p rzeds i ęb ranych nad balastem. T y p profilu 
nie może być jeden, ani nawet t y p ó w tych nie może być l icz­
ba niewdelka. Można jednak us t anowić k i l k a ogólnych za­
sad: na l in iach z t rasą dogodną, na podłożu skalistem, nale­
ży d a ć w a r s t w ę balastu 25 — 30 out; plant powinien być tak 
u rządzony , aby mieć zapewniony o d p ł y w wód. 

Najczęściej niema wyboru między rozmaitymi mate-
r y a ł a m i , odpowiednimi na balast, szczególniej przy nowobu-
du jących się l iniach. Niekiedy jednak można w y b i e r a ć mię ­
dzy m a t e r y a ł a m i różnej dobroci i ceny. Szaber t r w a ł y , nie 
podlega jący zwietrzeniu, żużel z wie lk ich p ieców i żwi r kan­
ciasty, s tanowią najlepszy balast dla l i n i i ruchl iwych. N a 
l iniach d r u g o r z ę d n y c h , dobrze u t rzymywanych, m a t e r y a ł y 
drobniejsze są lepsze, g d y ż są w użyc iu dogodniejsze. Żużle 
tu są też d o s k o n a ł y m balastem. Lecz może być stosowany 
ty lko na torach stacyjny cli i odnogach do z a k ł a d ó w przemy­
słowych. Żwir z kopalni lub rzek może być u ż y w a n y wprost 
lub przearfowany, w zależności od miejscowych w a r u n k ó w . 

X) Migrac/a szyn. Zaznaczono, że obecnie jest migracya 
szyn zwalczana skutecznie za pomocą odpowiednich kon­
s t rukcyi i starannego utrzymania toru i nie przedstawia po­
w a ż n y c h t rudnośc i . Z b a d a ń nad t y m przedmiotem okazało 
się, że dz ia łan ie parowozu na obydwie szyny toru nie jest je­
dnakowe. Kongres t ł u m a c z y to, jako pewne nieregularne 
dzia łania , k tó re odbywają się w parowozie, i zwraca na to 
u w a g ę k o n s t r u k t o r ó w , za jmujących się budowa parowozów '). 

J. Gr. 
I I . Si ła pociągowa i tabor. 

XI) Wylot i siła ciągu w parowozach. 1) W y b ó r wylo tu 
s ta łego lub zmiennego jest sprawą, co do które j nie m o ż n a 
us ta l ić praw ogólnych . Jest on zależny od rodzaju s łużby 
parowozu (ciągłej lub z przerwami dłuższemi) , od profilu dro-

') Zjawisko nierównej migraoyi obydwóch szyn w torze do­
brze jest znane osobom, zajmującym się utrzymywaniem toru. Z w y ­
kle w l iniach dwutorowych prawa w kierunku biegu szyna u nas 
wyprzedza lewą. Jeden z inżynierów komunikacyi , pracujący przez 
dłuższy czas w wydziale mechanicznym, zajmował się wyjaśnieniem 
tego zjawiska. Dowiedział się on, że podobna migracya ma miejsce 
w całej Europie. Gdy jednak dla parowozów w Egipcie przypadko­
wo zmienili sposób przymocowywania sztangi, prowadzącej od cy l in ­
dra do koła pędowego, lewa szyna migrowała więcej niż prawa. 
Okazało się, że zależy to od niemożności jednakowego umocowania 
sztang, p rowadzących od cyl indrów do kół pędowych; w Europie 
przyję te jest, aby sztanga prawa wyprzedzała o 90' lewą, w Egipcie 
zaś zrobiono odwrotnie. Odpowiednio więc zabiega prawe lub lewe 
koło pędowe. (P. a.) 

g i przebywanej, c iężaru pociągu, długości postojów, gatunku 
opa łu , w y d a t k ó w przeznaczonych na utrzymanie p rzy rządu , 
oraz od s t a r annośc i i zręczności obs ługi . 

2) Zwyczajny o twór , o przekroju s t a ł y m i o k r ą g ł y m , 
jak również o twór o przekroju zmiennym z dwiema klapami 
ruchomemi, mogą, j ak się zdaje, w y s t a r c z y ć w większości 
p r z y p a d k ó w . 

3) Urządzen i a zawdlsze, j ako to: wylo t nadstawiony „pet-
ticoat", wylo t z zas łonami , odprowadza jącemi iskry, wrylot 
obrączkowy o przekroju s t a łym lub zmiennym, wylo ty zmien­
ne, regulowane za pomocą dwóch pierścieni wspó ł ś rodkowych 
z otworami, wylo ty z odprowadzeniem pary i t. p. mogą da­
w a ć dobre w y n i k i , lecz zdaje się, nie przeds tawia ją wrogóle 
znacznej wyższości nad dwoma prostymi p rzy rządami wymie­
n ionymi p o w y ż e j , gdy te są odpowiednio ustawione. Otwo­
ry wylo tu podlegają szybko zanieczyszczaniu, co utrudnia 
utrzymanie w porządku m e c h a n i z m ó w zawi łych . Zanie­
czyszczenie o t w o r ó w obrączkowych jest często niejednakowe 
na c a ł y m obwodzie, co w p ł y w a jeszcze szkodliwdej na prawi ­
dłowość d z i a ł a n i a . 

•i) W y m i a r y otworu wylo tu i komina, j ak również po­
łożenie otworu mo g ą b y ć obliczone na zasadzie pewnych wzo­
rów, ale w y n i k i tych obliczeń sp rawdz ić na leży za pomocą 
doświadczeń praktycznych na k a ż d y m typie p a r o w o z ó w . Je­
dynie prak tyka daje w t y m razie zupełnie pewne w s k a z ó w k i . 

5) P r z y otworach wylotu , mających ujście w g ó r n e j 
części dymnicy , a ogólnie u ż y w a n y c h w Eurupie , wydaje się 
rzeczą ko rzys tną nie podnos ić znacznie szczeliny ponad g ó r n y 
rząd rur p ł o m i e n n y c h . W razie gdy wylot znajduje się 
w dalszej części dymnicy, na leży n a d s t a w i ć „pe t t i coa t " . Nie 
zdaje się, by to rozłożenie, mając samo przez się pewne niedo­
godności , d a w a ł o korzyści znaczne. Na leży z a p e w n i ć gazom 
wejście szerokie i ł a t w e do dalszej części komina. Z a u w a ż o ­
no dość ogólne dążenie do rozszerzania górne j części komina 
w stożek o niewielkiem odchyleniu. 

0) D ł u g o ś ć dymnicy może dos ięgać 2 m, a nawet więcej ; 
nie ma to w p ł y w u niekorzystnego na siłę c iągu. Dymnice 
mogą s łużyć za zbiornik iskier; komin winien b y ć wtedy prze­
sun ię ty k u ty łowi dymnicy, lecz w dostatecznem oddaleniu 
od śc iany rurowej, by umożl iwić rozdzia ł gazów pomiędzy 
rurami (w razie braku zasłon od iskier). Jeś l i zatrzymanie 
iskier w dymnicy nie jest konieczne, . m o ż n a zmnie jszyć jej 
d ługość do 1,5 m, w myśl zasady, przyjęte j w Ameryce . 

. ' 7) P r z y r z ą d y , przeznaczone do zatrzymania p łomien ia , 
rzadko cel osiągają, nie w p ł y w a j ą c zarazem ujemnie na siłę 
c iągu. Na leży ogran iczyć i ch użycie i uprośc ić je, o ile na to 
pozwala gatunek opa łu i natura okolic przebywanych. 

Ze wszystkich p r z y r z ą d ó w przeznaczonych do z u ż y t k o -
wywania ciepła ukrytego pary, jeden ty lko inżek to r z pa rą 
zużytą ma obecnie liczne zastosowania; p r zy rząd ten, jak się 
zdaje, dając pewną oszczędność opa łu , u ł a t w i a prowadzenie 
parowozu. 

XII) Parowozy przeznaczone ao pociągów o wielkiej prędko­
ści. Kongres zaznacza wrażiiość poglądów, w r y rażonych 
w sprawozdaniach przedstawionych przez pojedynczych 
cz łonków. U w a ż a on, że do poc iągów o wielkiej p rędkośc i 
potrzeba p a r o w o z ó w nadzwyczaj mocnych, pozwala jących 
na niezmniejszanie p rędkośc i przy jeździe pod górę . Paro­
wozy z dwiema osiami sprzężonemi u ż y w a n e są powszechnie 
do pociągów p rędk ich . Do pociągów z bardzo dużą p r ę d k o ­
ścią wchodzą w użycie parowozy o trzech osiach sprzężonych . 
System compound coraz częściej bywa stosowany do pocią­
g ó w o wielkiej p rędkośc i . 

XIII) Rozstawienie osi parowozów. Wahacze są pożytecz­
ne, zwłaszcza na l iniach n i e r ó w n y c h i k r ę t y c h : pozwala ją 
one u n i k n ą ć wie lk ich zmian przy wejściu na łuk i , oraz na 
zmianach profilu. N a l iniach r ó w n y c h , na drodze dobrze 
utrzymanej, j ak doświadczen ie wykaza ło , parowozy mogą się 
obejść bez wahaczy w bardzo dobrych warunkach. Resory 
zbyt mięk ie zdają się mieć ograniczone zastosowanie do pa­
rowozów. 

XIV) Jazda w dwa parowozy. D w a parowozy na czele 
pociągu, na jakichkolwiek l in iach, nawet przj^ poc iągach 
wielkiej p rędkośc i , gdy prowadzenie tych poc iągów przez je­
den p a r o w ó z by łoby zbyt trudnem, jest w ogó lnem użj^ciu 
na bardzo wie lu drogach że laznych . Takie pos t ępowan ie 
w praktyce nie grozi n iebezpieczeńs twem, lecz pod t y m wa-
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runkiem koniecznym, aby k a ż d y z d w ó c h pa rowozów u ż y t y c h 
m ó g ł oddzielnie osiągnąć na danej l i n i i , bez żadnej t rudnośc i , 
tę samą największą p rędkość , z j a k ą ma biedź dany pociąg . 
Prowadzenie przez dwa parowozy d u ż y c h pociągów osobo­
wych nie jest dogodne z tego powodu, że nie m o ż n a w dosta­
tecznej mierze wyzyskać siły pa rowozów, że zatrzymywanie 
się musi być powolniejsze, że p r a w d o p o d o b i e ń s t w o rozerwa­
nia łączn ików jest większe, że wreszcie zasilanie pa rowozów 
i obs ługa na dworcach są trudniejsze. Poc iąg i takie podle­
gają opóźnieniom częściej aniżel i inne. W zasadzie, lepiej 
jest dzielić (dublować) pociągi , o ile jeden pociąg może iść za 
drugim w niewielkiem oddaleniu i o ile pozwalają na to wa­
runk i ruchu. Jeże l i to nie jest wykonalne, to m o ż n a z po­
ż y t k i e m s tosować j a z d ę w dwa parowozy. Stosowanie takiej 
jazdy ma t ę dobrą s t ronę , że pozwala u n i k n ą ć przebiegu po­
jedynczych pa rowozów. U ż y w a n i e parowozu pomocniczego 
na trudniejszych częściach l i n i i , spotyka się często na wszyst­
k i c h prawie drogach że laznych, a na n i ek tó rych stale; jest to 
normalne i racyonalne. Przyczepianie parowozu pomocni­
czego do k o ń c a poc iągu może b y ć stosowane w wypadkach 
w y j ą t k o w y c h . 

XV) Oczyszczanie wody do zasilania kotłów parowozowych 
oraz środki usuwające kamień kotłowy (przywarę). A) Przed­
w s t ę p n e oczyszczanie wody, u ż y w a n e j do zasilania ko t ł a pa­
rowozu, jest bardzo pożyteczne , gdy woda nie jest zupe łn ie 
czysta; czynność ta ma na celu u ł a tw ien i e dz ia ł an ia kot łów, 
zmniejszenie kosz tów na usuwanie p rzywary (kamienia kot ło­
wego) i n a p r a w ę kot ła , a t akże strat, w y n i k ł y c h z powodu 
bezczynności parowozu w czasie naprawy. Sposoby oczysz­
czania, nieliczne i wogóle m a ł o skuteczne, są opisane w spra­
wozdaniu inż. ASPINALL'A. 

B) W sprawie u ż y w a n i a ś rodków, u suwa jących przy­
w a r ę (kamień ko t łowy) , Kongres powołu je się również na 
sprawozdanie inż. p. ASPINALL'A, nadmien ia jąc , że ś rodk i te 
mają mniejsze znaczenie, niż oczyszczanie wody. 

XVI) Używanie stali i żelaza zlewnego (fr. fer fondu) do 
budowy taboru i jego części składowych. S ta l jest obecnie ty lko 
w Ameryce u ż y w a n a do budowy ko t ł ów i palenisk, najmniej 
zaś do budowy parowozów, ma jących p r a c o w a ć w t y m kraju. 
W innych krajach prawie wszystkie k o t ł y są budowane ze 
stali, ale i ch paleniska rzadko bywają stalowe. 

N ie postawiono wniosków ścis łych do stosunkowej 
t rwa łośc i ko t łów że laznych i stalowych, wydaje się jednak 
ustalonem, że t rwa łość blachy stalowej nie jest niższą od 
t rwa łośc i blachy żelaznej . Obręcze pa rowozów i wozów są 
obecnie wszystkie stalowe, osie p rowadzące są prawie wyłącz­
nie stalowe, osie sprzężone są zawsze stalowe. 

Stal , a często stal n ik lowa bywa również u ż y w a n a na 
części sk ł adowe mechanizmu. Odlewy stalowe w budowie 
pa rowozów i wozów z korzyścią zas tępują n iek tóre części la ­

ne lub kute, włączając w to koła , łączniki , a nawet części 
bronzowe. 

Dodatkowo uchwalono nas t ępu j ący wniosek: W a r u n k i 
wyrobu oraz odbioru, ustanowiono przez rozmaite zarządy, są 
wskazane w sprawozdaniach. Niema żadnego praktycznego 
sposobu do ujawnienia u k i y t y c h w metalu pi 'óżni. 

Kongres w y r a ż a życzenie , aby warunki , ustalone przez 
rozmaite zarządy dla m a t e r y a ł ó w i części z nich wyrabianych, 
by ły przedmiotem ścisłego opracowania p o r ó w n a w c z e g o na 
sesyi n a s t ę p n e j . P o ż ą d a n e są również badania, czy same wa­
runk i odbioru nie są wys ta rcza jące i czy nie mogą b y ć pomi­
n ię te wszelkie przepisy, dotyczące sposobów fabrykacyi . 

XVII) Hamulce i sprzężenia wozów. Najnowsze systemy 
h a m u l c ó w c iąg łych s twierdzają pewien pos t ęp w kierunku 
ich ulepszenia. Hamulce te są stosowane do poc iągów oso­
bowych, lecz brak zupełnie sys temów, k t ó r e b y m o ż n a było 
zas tosować w praktyce dzisiejszej na szerszą skalę do pocią­
g ó w towarowych. S twie rdz ić t y l k o można , że pewne drogi 
żelazne stosują bez t rudu k lock i hamulcowe do ś r o d k o w y c h 
kół w o z ó w trzyosiowych. Ś rodek ten ma na celu możl iwe 
zwiększenie hamowanego ciężaru pociągów. 

Zdaje się, że przy hamulcach ciągłych obawa przerwa­
n i a łączn ików jest bardziej uzasadniona, niż p r zy hamulcach 
n iec iągłych . P o ż ą d a n e jest, aby rozmaite systemy połączeń, 
a mianowicie sprzężeń samodzielnych (automatycznych), b y ł y 
w dalszym ciągu przedmiotem b a d a ń i doświadczeń . 

XVIII) Siła nośna wozów towarowych. 1) Powiększen ie 
siły nośnej taboru jest korzystne ze względów technicznych. 

2) Biorąc na u w a g ę tak techniczne jak i handlowe wa­
runk i ruchu poszczególnych sieci d r ó g że laznych, orzec mo­
żna w k a ż d y m wypadku, czy na leży p rzys tąp ić do owego po­
większenia . 

XIX) Siła pociągowa elektryczna. Kongres stwierdza, że 
ulepszenia obecne w sile pociągowej elektrycznej pozwalają 
na zastosowanie jej na pewnych drogach żelaznych, ze wzglę­
d ó w technicznych lub gospodarczych, lecz z drugiej strony 
sprawy tej nie na leży u w a ż a ć za rozs t r zygn ię tą zadawalnia-
jąco dla wszystkich w a r u n k ó w ruchu, a nadewszystko, gdy 
idzie* o prowadzenie poc iągów ciężkich o wie lk ich p r ę d k o ­
ściach i na d ług ich przebiegach. 

XX) Samojazdy. W o z y , bądź samojazdy elektryczne, 
bądź elektrowozy, m i a ł y dotychczas niewielkie rozpowszech­
nienie. P o ż ą d a n e jest rozpowszechnienie ich użycia , aby 
zbadać , o ile mogą być pożyteczne na l in iach o ruchu m a ł y m 
jak i o d u ż y m . B y ł o b y zatem pożądane , aby za rządy d r ó g 
że laznych zajęły się dokonaniem p rób ze wspomnianymi wo­
zami. Kongres w y r a ż a życzenie, aby wszelkie uproszczenia, 
dążące do u ł a t w i e n i a w użyc iu au tomob i lów i a u t o m o t o r ó w , 
b y ł y włączone do przep isów obowiązujących. A. A". 

Przegląd wynalazków, ulepszeń i robót celniej szych. 
E L E K T R O T E C H N I K A . 

Przep i sy dotyczące urządzeń p iorunochronowych w bu­
dynkach. N a posiedzeniu Z w i ą z k u e l ek t ro t echn ików nie­
mieckich w d. 23 kwietnia r. b. uchwalono przepisy u r z ą d z e ń 
piorunochronowych w budynkach. Opracowanie tych prze­
pisów, k tó re poniżej podajemy, poruczone by ło dwom k o m i -
syom, wybranym z ł o n a rzeczonego Związku . Pierwsza 
z tych komisyi z r. 1885 ogłosi ła swe prace w d w ó c h broszu­
rach, t r a k t u j ą c y c h o istocie piorunu i możliwości skorzystania 
z i s tn ie jących w budynku u rządzeń rurowych. Niezależnie 
od tego poczynione zos ta ły pomiary w y ł a d o w a ń atmosferycz­
nych i p r ó b y z piorunochronami N a zasadzie tych przed­
w s t ę p n y c h prac, druga komisya z r. 1897 opracowała j u ż 
projekt p rzep isów. P u n k t y zasadniczo przep isów zos ta ły 
przez wszystkich cz łonków ówczesnej komisyi przyję te , jedy­
nie n iek tó re punkty praktyczne, szczególniej zaś warunek za­
stosowania do u rządzeń piorunochronowych, i s tn ie jących na 
budynku części metalicznych, w y w o ł a ł y pow ażn e rozprawy, 
co spowodowa ło odroczenie ostatecznego ogłoszenia przepi­
sów do r. b. Na leży zarazem nadmien i ć , że komisya, mimo 
wydania p rzep i sów praktycznych, zosta ła w całości przez 
Związek utrzymana i ma powierzone sobie ewentualne wpro­
wadzenie dalszych zmian, n i ezbędnych , zdaniem komisy i , 

a zastosowanych do w y n i k ó w spost rzeżeń nad dz ia łan iem 
p i o r u n o c h r o n ó w , u rządzonych na podstawie rzeczonych 
przepisów. 

Przepisy, o k t ó r y c h mowa są nas tępu jące : 
1) Piorunochron winien zabezpieczać budynek i jego 

w n ę t r z e przeciw uszkodzeniom i poża rom, p o w s t a ć m o g ą c y m 
od piorunu. W celu rozpowszechnienia p i o r u n o c h r o n ó w , 
u rządzen ia ich w inny b y ć możebnie proste i tanie. 

2) Piorunochron s k ł a d a się z: a) piorunochronu właści ­
wego (ostrza), b) p r z e w o d n i k ó w na budynku, c) połączenia 
z ziemią. 

a) Ostrza piorunochronu s t anowią wys ta jące części bu­
d y n k ó w , lub też przewodniki metaliczne Z a punkty , k tó re 
same przez się s tanowią piorunochron lub też takie, na k t ó ­
rych najlepiej u m o c o w y w a ć ostrza piorunochronowe, na leży 
u w a ż a ć miejsca, w k tó re , w e d ł u g obserwacyi, najczęściej ude­
rzają pioruny, jako to: wie rzchołk i wież i kominów, szczyty 
d a c h ó w i wogóle strzelisto zakończone części b u d y n k ó w . 

b) P rzewodnik i na budynku składają się z sieci połą­
czeń metal icznych p o m i ę d z y ostrzem piorunochronu a prze­
wodnikami łączącymi z ziemią; przewodniki te powinny po­
k r y ć sobą budynek lub dach tegoż, o ile możności ze wszyst­
k i c h stron. P r z y połączeniach p r z e w o d n i k ó w na budynku 
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z przewodnikami łączącymi z ziemią, na leży wyb ie rać d rogę 
j akna jk ró t s zą i un ikać , o ile można , k r z y w i z n w przebiegu 
p r z e w o d n i k ó w . 

c) Połączenie z ziemią s tanowią przewodniki metaliczne, 
umocowane na dolnych częściach budynku i wpuszczone 
w ziemię. P rzewodnik i te powinny b y ć g łęboko zapuszczone 
w grunt wigo l tny . 

3) Części metaliczne b u d y n k ó w oraz większe masy me­
talowe, umieszczone na budynku lub w e w n ą t r z tegoż , szcze­
gólniej zaś takie, k t ó r e mają dobre połączenie z ziemią na 
dużej powierzchni (np. sieci rur), na leży , o i le można , przyłą­
czyć do p r z e w o d n i k ó w od piorunochronu. "W wypadkach, 
gdy takie części b u d y n k ó w o d p o w i a d a ł y b y w zupełnośc i wa­
runkom podanym w punktach 2, 5 i G, u rządzan ie specyalnych 
ostrzy piorunochronowych oraz p r z e w o d n i k ó w na budynku 
i po łączeń z ziemią należy u w a ż a ć za zbyteczne. 

B y ł o b y pożądanem, ażeby pi - zy projektowaniu nowych 
b u d y n k ó w wiele części metalicznych, o k t ó r y c h b y ł a mowa, 
m o ż n a było tak urządzić , żeby da ły się użyć do u rządzeń pio­
runochronowych. W ten sposób m o ż n a b y os iągnąć możl iwą 
p ros to t ę i t an iość rzeczonych urządzeń. 

4) Bezpieczeńs two, jakie os iągamy przez użycie pioru­
nochronu, jest tem pewniejsze, i m więcej p u n k t ó w budynku, 
k t ó r e są najbardziej wystawione na udei-zenia piorunu, będzie 
zaopatrzonych w odpowiednie ostrza piorunochronowe oraz 
i m więcej r ównomie rn i e rozmieszczonych p r z e w o d n i k ó w bę­
dzie przeprowadzonych na budynku i doprowadzonych do 
ziemi. Części metaliczne b u d y n k ó w , szczególnie zaś takie, 
k t ó r e przeprowadzone są od wie rzcho łka budynku do ziemi, 
zmniejszają w znacznej mierze możl iwość uszkodzeń od pio­
runa. N iedok ładność u rządzen ia piorunochronu nie w p ł y w a 
bynajmniej na zwiększenie się n iebezpieczeńs twa od pioruna. 

5) G ł ó w n e przewodniki żelazne bez odgałęz ień na leży 
w y b i e r a ć o przekroju nie mniejszym niż 100 mm'2, odgałęz ie­
n ia nie umiej niż 50 mm". Przewodniki z miedzi mogą być o prze­
kro ju dwa razy mniejszym. Przewodnik i z cynku w inny 
być o przekroju 1—1„ raza, a z o ł o w i u — 3 razy w i ę k s z y m od 
p r z e w o d n i k ó w że laznych . 

F o r m a przewodnika i umocowanie tegoż powinny być 
obliczone na dz ia łan ie wiatru . 

6) Połączenia p r z e w o d n i k ó w powinny b y ć d o k ł a d n e 
i miejsca połączeń o możl iwie dużej powierzchni. 

Po łączen ia mogą być nie spawane (szwejsowane); nie 
lutowane jedynie przy powierzchni ze tkn ięc ia nie mniejszej 
aniżeli 10 cur. 

7) D l a utrzymania u rządzen ia piorunochronowego w sta­
nie dobrym należy urządzenie to od czasu do czasu sp rawdzać , 
zwraca jąc baczną u w a g ę na to, czy budynki nie u leg ły jakiej -
ko lwiekbądź przeróbce , wymaga jące j odpowiedniej zmiany 
w u rządzen iu piorunochronu. T. S. 

(E . T. Z . Na 18, r. b.). 

T E C H N O L O G I A C H E M I C Z N A . 
Czy arsen jes t p ie rwias tk iem chemicznym? J) J u ż dość 

dawno znane jest zjawisko, że stopiony lub p łonący fosfor 
żół ty , pod w p ł y w e m gazu amoniakalnego zamienia się na 
ciało czarne, k tó re dotychczas u w a ż a n o za odmianę fosforu. 
W 1892 r. FLUCKINGER -) b a d a ł wspomniany produkt zamia­
n y fosforu i dowiódł , że tenże jest arsenem. Tworzenie się 
tego pierwiastku t ł u m a c z y ł obecnością jego w żó ł tym fosfo­
rze i wydzielaniu się pod w p ł y w e m amoniaku. W nowszym 
czasie badania te p o w t ó r z y ł F . FITTICA

 ;ł) w Marburgu i prze­
k o n a ł się, że nietylko żół ty lecz i bezpostaciowy fosfor, a ten 
ostatni nawet w znaczniejszej ilości, dostarcza czarnej odmiany. 

W doświadczen iach FLUCKINGER'A. oprócz amoniaku 
ważną rolę g r a ł a obecność powietrza, to też FITTICA powta­
rzając badania posuną ł się o krok dalej i u ż y w a ł zamiast po­
wietrza dwutlenku wodoru. Dalsze p r ó b y wykonywano 
w rozmaity sposób, a dowiod ły one, że bezpostaciowy fosfor 
pozwala o t r z y m y w a ć znacznie więcej mniemanego arsenu, 
aniżel i fosfor z w y k ł y żó ł ty . T a k np. przez utlenienie zwy­
k łego fosforu dwutlenkiem baru w kwasie azotnym, otrzy­
mano 2,02 — 2,5% A s ; w tych samych warunkach fosfor bez­
postaciowy da ł 2,13 — 2,G4'Jó A s . 

P o n i e w a ż p r ó b y dowiodły , że amoniak i ś rodki utlenia­
jące, k tó re zawierają kwas azotny, działają bardzo silnie, prze­
to FITTICA używ r ał azotanu amonowego i soli kwasu azotne-
go ( H N 0 2 ) , przedtem jednak dz ia łan ie na żół ty fosfor było 
tak silne, że zachodzi ła obawa w y b u c h ó w . Z tego w z g l ę d u 
u ż y t o do p r ó b y fosforu bezpostaciowego zupe łn ie swobodne­
go od arsenu. Z takiego m a t e r y a ł u FITTICA o t r z y m a ł 8—10^ 
arsenu w sposób nas t ępu jący : 2 g fosforu bezpostaciowego 
(nie zawierającego wcale As) zmieszał dok ładn ie z 12,9/7spro­
szkowanego azotanu amonowego i ogrzewa ł w niezbyt waż­
kiej rurze zaopatrzonej na jednym k o ń c u w odbieralnik, po­
mieszczonej na łaźn i piaskowej. Ogrzewał on powoli i sto­
pniowo do temperatury 180°, t. j . do chwi l i rozpoczęcia 
dzia łania , k t ó r e w dalszym ciągu regu lował , odsuwając p ło­
mień na s t ronę . W ten sposób dop rowadz i ł do temperatury 
200" i oczekiwał k o ń c a silnego dz ia łan ia . Po wych łodzen iu 
rury i odbieralnika w y ł u g o w a ł wodą, zawar t ą w odbieralniku 
b runa tno -b i a ł ą masę , przesączył , rozczyn p o d d a ł dz ia łan iu 
gazu siarkowodoru, osad p o w s t a ł y rozpuści ł w węglan ie amo­
nu i s t rąci ł go powtó rn i e z rozczymi, zaprawia jąc t enże kwa­
sem solnym. Zachowanie się żó ł tego osadu wobec amonia­
k u i kwasu solnego, zamiana jego na kwas arsenowy, s t rąca­
nie tegoż za pomocą mieszaniny magnezy owej, tudzież p r ó b y 

| w aparacie MARSH'A, każą wnosić , że się ma do czynienia 
z siarkiem arsenu. 

Sądząc p o d ł u g tych doświadczeń na leży p rzypuśc ić , że 
arsen nie jest pierwiastkiem chemicznym, lecz tleno-azotowem 
połączeniem fosforu, wzoru P N 2 0 , a opisane wj^żej dz ia łan ie 
przebiega p o d ł u g nas tępu jącego r ó w n a n i a chemicznego: 

2 P + 5 N H , N 0 3 = ( P N 2 0 ) 2 0 3 + 1 0 H 2 O + 3 N 2 . 
Podczas tworzenia się połączenia rzeczonego zachodzą 

jeszcze inne dz ia łan ia chemiczne, ale w rezultacie, c iężar ato­
mowy połączenia P N 2 0 , a raczej suma c iężarów atomowych, 

j sk łada jących je p ie rwias tków, odpowiada zupełn ie p r z y j ę t e m u 
ciężarowi atomowemu arsenu, bo: 

P . . . . . . . . 31 
N„ . . 2 X 14 . . 28 
O 16 

75 
Jeże l i więc p racę FITTICA potwierdzą dalsze badania 

innych uczonych, to m o ż e m y się spodziewać ogromnego prze­
wrotu w naszych dotychczasowych pojęciach chemicznj^ch. 
W ten sposób 5-ta grupa w peryodycznym systemie MENDE-

LEJEW'A rozpadnie się na dwie części, z k t ó r y c h druga zawie­
r a ć będzie pierwiastki odpowiada jące nieparzystym rzędom, 
a mianowicie: 

R z ę d 1 — 
3 . P - 31 
5 A s = 74,9 
7 Sb = 119,6 
9 . . . . . . . — 

11 B i = 207,5 
Te . c iężary atomowe m o ż n a obliczyć wprost w sposób 

nas t ępu jący : ^ ^ 

N 2 0 .' .' .' .' .' . _jŁ4 
A s 

') „Oesterreichische Zeitsclirift f. Berg 
JV& 33, str. 425. 

'-) „Archiv f. Pharmacie" lh92, 230, str. 159. 
3 ) „Chemiker Zei tui ig" 1900, N i 45, str. 483. 

u. Hiittenwesen" 

N a O 
Sb 
N 2 0 
Pierwiastek nieznany 
N „ 0 . . . . . . 

75 P N 2 0 
44 

119 P(N.,0)., 
44 

163 P (NjO) s 

74 
B i 207 P ( N 2 0 ) 4 

J akko lwiek w chwi l i obecnej s truktura arsenu nie jest 
jeszcze dok ładn ie znana, to jednak nas tępu jące wzory pozwa­
lają p rzypuszczać istnienie hypotetycznych połączeń, k t ó r e 
mogą przecież mieć sk ład: 

A r s e n = P 
/ N \ 
\ N / 

A n t y m o n O x N / l x N i / U 



516 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

Pierwiastek nieznany 
N — 0 — 

II 
N — 0 

N / , \ N / U 

N - ° - Ń x 1 3 / Ń - 0 - N 

B i z m u t !| - \ r y P v "vr ll 
N — O — | / | | — O — N 

Jeże l i zatem w jednej z grup u k ł a d u MENDELEJEW'A 

istnieje rzeczywiście t ak i wyją tek , to bardzo jest prawdopo­
dobne, że i w innych grupach podobne wyją tk i znaleść się 
mogą. Tak np. w grupie szóstej m iędzy ogniwami r z ę d u 
nieparzystego mamy jednakie różnice : 

S ia rka ^ ~ - = - A 4 7 
Selen 7 9 ' A , „ 
Te l lu r 126 > a * ' 

a różnice te moga n a p r o w a d z a ć na istnienie połączeń np. ta­
k ich : N 2 F (2 . 1 4 + 1 9 = 4 7 ) i t. d. . 

Rozumie się, że wyprowadzanie dalsze podobnych kal-
ku l acy i nie ma celu, g d y ż i te przytoczone tu p r z y k ł a d y do­
statecznie p rzekonywa ją o ile na leża łoby zmienić pojęcia 
chemiczne, gdyby praca FITTICA po twie rdzoną zosta ła fa­
ktami niezbi tymi. Można sobie wyobraz ić j a k i w p ł y w może 
w y w r z e ć podobne odkrycie na przemys ł , handel i gospodar­
stwo społeczne, bo dość ty lko pomyś leć o możności zamiany 
jednego pierwiastka na drugi , aby rozbudz ić dawno zapo­
mniano dążenia alchemii. W pewien czas po ogłoszeniu wy­
żej przytoczonego odkrycia FITTICA, A . WINKLER W pracy 
swej p. t. „Ube r die vermeintliche TJmwandlung des Phos-
phors i n A r s e n " wygłos i ł ostrą k r y t y k ę , w które j twierdzi , że 
zamiana pierwiastka (np. fosforu) na inny (w naszym wypad­
k u na arsen) jest bezwzględnie n iemożebna . A l e spostrzeże­
nie FITTICA m o ż n a po twie rdz ić lub obal ić jedynie za pomocą 
gruntownych doświadcza lnych s t u d y ó w '). 

P o n i e w a ż w pracy WINKLER'A znajdujemy wiele wywo­
d ó w uzasadnionych, przytoczymy tu zatem k i l k a k o ń c o w y c h 
u s t ę p ó w jego pracy. WINKLER mówi : „Należy zwrócić uwa­
gę , że zjawisko, o k t ó r e m bardzo n iechę tn ie wspominam, ma 
bardzo p o w a ż n e t ło . N ie ulega wątpl iwości , że podczas stu­
d y ó w chemii nieorganicznej, w czasach nowszych przejawia 
się bardzo niebezpieczne dążenie clo b a d a ń spekulacyjnych, 
bez brania w rachunek g r u n t o w n o ś c i , jaka z n a m i o n o w a ł a do­
tychczas prace badaczy niemieckich. Rzeczywiście , w osta­
tn ich czasach mnożą się wypadk i , z k t ó r y c h na leży sądzić, że 
na jp rzód tworzy się t eo ryę , a n a s t ę p n i e dopiero szuka tego, 
co się życzy znaleść, czy l i , j ak się w y r a z i ł prof. OZERMAK, 

') W i n k l e r powtórzy ł wszystkie doświadczenia Ei t t ica , k tóre 
doprowadzi ły go do wniosku, iż zamiana fosforu na arsen jest niemo­
żliwa i że Ei t t i ca doszedł do b łędnych wniosków z powodu, że nie 
umia ł określ ić ilości arsenu, zanieczyszczającego zawsze fosfor han­
dlowy, za równo biały, j ak czerwony. (P. >•.). 

K Ę O N I K A 
K o m u n i k a c y e Nowa kolej. Zapad ła przedwstępna decyzya 

w sprawie budowy kolei Radom - Warszawa, przyznająca koncesyę 
pu łkownikowi Tiesenhausenowi. ar. 

T o w a r z y s t w a t e c h n i c z n e . Warszawska Sekcja techniczna. 
Posiedzenie z d. 2 grudnia r. b. Przewodniczący inż. A Rosset odczy­
tał list p Budkiewicza w sprawie nawiązania stosunków przemysłowo-
handlowych z l<7ranciją, w celu uniknięcia s tosunków handlowych 
z Niemcami, mającymi gorsze wyroby. Autor l is tu podał projekt 
utworzenia komis3'i złożonej z członków Sekcyi technicznej i han­
dlowej, w celu urzeczywistnienia dalszych jego propozycyi. I n ż . 
Rosset uznając słuszność potrzeby wyzwolenia się z pod niemal w y ­
łącznego w p ł y w u rynku niemieckiego, zwracał u w a g ę na głębsze 
i szersze ekonomiczne przyczyny, k tóre się na stan dotychczasowy 
składają. Ostrzegał przed uniesieniami i jednost ronnością w rzeczach 
tej miary jak ustrój s tosunków handlu wymiennego z krajami ościen­
nymi . W rezultacie uznano, że referat ten należy przesłać przyszłe­
mu komitetowi przemysłowo-fabrycznemu. 

Z kolei inż. Rosset zdawa ł sprawę z zakończonej j u ż działal­
ności komis j i , k tóra zapro jektowała utworzenie Komitetu Przemysłowa-
Pabryezneyo. Z łożył on podziękowanie członkom komisyi, k tó rych 
gorl iwość pozwoliła całemu temu projektowi przeistoczyć się w for­
my możliwe do urzeczywistnienia, a rokujące wiele korzyści dla 
przemysłu krajowego. Dalej, odczytano program każdego z sześciu 
działów czynności komitetu. W dyskusyi zabierał głos p. Rospen-
dowski, radząc wydrukowanie regulaminu i programu działań komi­
tetu nowego w Przeglądzie Technicznym. Przewodniczący przyrzekł 
wejść w porozumienie z redakcyą Przegl. Techn. po zatwierdzeniu 
u c h w a ł y Sekcyi przez R a d ę Oddziału. W rozprawach uczestniczyli 
nadto inż. pp. "Majewski, L e v y i Olszewski. 

Następnie d3'rektor zarządu telefonów warszawskich inż. 

„wychodząc z f ak tów n iedok ładn ie zbadanych" błądzi się 
wśród m n ó s t w a omyłek . P r z y c z y n tego szukać na leży w smu­
tnej okoliczności, że sztuka analizowania upada. Mówię tu 
o sztuce, bo analizowanie analizowaniu nie jest r ó w n e i jedno 
od drugiego może się tak dalece różnić , j ak np. różn i się 
prawdziwa rzeźba od produktu pracy kamieniarskiej. Od fi­
zyka, k tó rego prace badawcze z rozwojem elektrolizy coraz 
bardziej wchodzą w zakres chemii nieorganicznej, nie powin­
n i śmy w y m a g a ć i spodziewać się tej zręczności , j aką posiada 
analityk, mimo to jednak tenże sam fizyk w granicach swej 
pracy może się obejść bez zręczności anal i tyka i jeśli mu są­
dzono, dokaże również rzeczy u ż y t e c z n y c h i wie lk ich . A l e 
chemia fizyczna nie ma tego znaczenia co chemia nieorga­
niczna, k tóre j obszar przedstawia n i e skończony w i d n o k r ą g 
nauki , niezliczoną ilość zagadn ień , k t ó r e zapewne inną drogą, 
nie drogą j o n ó w rozwiązywać należy. 

P r a c ę chemiczno-nieorganiczną , obfitującą w poży tecz ­
ne rezultaty może w y k o n a ć ty lko ten, kto nie jest jedynie teo­
retycznie w y k s z t a ł c o n y m chemikiem, lecz równocześn ie jest 
biegfy w analizie, nie chemik w praktyce za ję ty i mechanicz­
nie spełnia jący swą czynność , lecz myś lący , pe łen in tu icy i 
artysta-chemilc, dla k tó rego k a ż d y chemiczny proces jest teo­
retycznie z rozumia ły , k t ó r e m u nauka o łączeniu drobinowem 
ciał, p rzenik ła , że. tak powiem w ciało i krew i k t ó r y wreszcie 
we wszystkiem co robi kieruje się wzg lędami estetycznymi, 
w z g l ę d a m i porządku i zrozumieniem, a przedewszystkiem dą­
żeniem do znalezienia prawdy". 

Nie ulega wątpl iwości , że te wzg lędy na leża łoby ko­
niecznie mieć na oku przy obsadzaniu katedr chemii nieorga­
nicznej. Prawda, że uczony zajęty specyalnie chemią fizycz­
ną nie potrzebuje b y ć chemikiem w zakresie chemii nieorga­
nicznej, ale przeciwnie, chemik zaję ty chemią n ieorganiczną 
musi bardzo szczegółowo śledzić pos tęp chemii fizycznej. D o ­
świadczył tego HAMPE, prof. w Klans ta ln , k t ó r y przed laty 
obok chemii ogólnej , w y k ł a d a ł chemię teoretyczną, będąc ró­
wnocześnie j ednym z najzdolniejszych i najbardziej znanych 
ana l i t yków. 

S łusznie też z a u w a ż y ł WINKLER, że pods t awą dla che­
m i i nieorganicznej jest i będzie zawsze analiza, pozostająca 
niezmiennie pod w p ł y w e m p o s t ę p u chemii fizycznej. 

W „Chemike r Ze i tung" \K° 5 3 z r. 1 9 0 0 odpowiedz ia ł 
FITTICA na a r t y k u ł WINKLER'A 2) i w s p o m n i a ł o ca łym szere­
g u mających się w y k o n a ć doświadczeń , w celu przeprowadze­
n ia zamiany fosforu na antymon. Ten pierwiastek, u w a ż a 
FITTICA za tleno-azotowe połączenie forforu wzoru P(N 2 0) .>. 

H. Wdowiszewshi. 
'-) Ta odpowiedź, w której Ei t t ica twierdzi, że doświadczenia, 

mające udowodnić jego z góry powzię ty wniosek, mają się dopiero 
w y k o n a ć , usprawiedliwia przytoczoną powyżej u w a g ę Winkler 'a iż 
dziś często naprzód stawia się teoryę, a nas tępnie wykonywa się do­
świadczenia, k tó re mają udowodnić rzekoma słuszność tej teoryi. 

B I E Ż Ą C A . 
p. Olszowski dawał objaśnienia w sprawie nowego systemu sygnali­
zowania i przyrzekł , między innemi, zastąpić nowym obecny niedo-
godiry spis p renumera torów. r. 

Stowarzyszenie t echn ików, Posiedzenie z d. (i grudnia r. li. 
Inż . St. Jakubowicz odczytał referat . 0 przemyśle bawe łn ianym^, 
k t ó r y będzie wkrótce drukowany w Przeglądzie Technicznym. 
W rozprawach nad tym odczytem brali udział inż. pp. P . Drzewiecki, 
K . Stawecki i L . Rossmann, prelegent zaś udzielał bliższych szcze-
gó łóww podnoszonych kwestyach. 

Nas tępnie inż. p. J . Jeziorański w odpowiedniem przemówie­
niu zwracał u w a g ę zgromadzonych na konieczność zawiązania sto­
sunków techniczno-przemysłowych z i n n y m i krajami i podniesienia 
przemysłu miejscowego, a nie faworyzowanie wy twórców niemieckich. 

L. G. 
Z A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i w K r a k o w i e . Dnia 2 grudnia 

r. 1'. odb3Tło się posiedzenie W y d z i a ł u matematyczno-przyrodniczego. 
N a posiedzeniu tem przedstawiono następujące prace: czł. Szajnocha 
referował pracę p. W Eriedberga p. t. „Otwornice warstw inocera-
mowych z okolic Rzeszowa i Dębicy"; czł. W i t k o w s k i refer. pracę 
czł. K . Olszewskiego p. t. „Oznaczenie temperatury inwcrsyi zja­
wiska K e l w i n a dla wodoru"; czł. E Bandrowski refer. pracę p. L . Bru -
nera p. t. . 0 dyssocyacyi wodnika i alkoholanu chloralu w rozczy-
nach-; czł. N . Cybulsk i refer. pracę p. M . Ki rkora p. t. „O zmia­
nach szybkości ruchu k r w i w mięśniach prążkowanych podczas ich czyn­
ności dowolnej i odruchowej"; czł. W . Natanson refer. pracę p. S. Za­
remby p. t. „PrZ3Tezynek do teoryi pewnego równan ia fi^ki mate­
matycznej-; sekretarz J . Rostafiński przedstawia dwie prace czł. 
K . Żórawskiego p. t. „ U w a g a o pochodi^eh nieskończenie wielkie­
go rzędu" i „O pewnych zmianach długości l in iowych e lementów 
podczas ruchu ciągłego uk ładu materyaln3rch punk tów" . 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

Materyały wybuchowe „bezpieczne" stosowane w kopalniach francuskich.) 

M i ę d z y n a r o d o w y kongres górn iczo-hutn iczy , k t ó r y od­
b y ł się w P a r y ż u podczas "Wystawy powszechnej w r. 1900, 
wzbogac i ł p i śmienn ic two techniczne l icznemi pracami z dzie­
dz iny techniki stosowania m a t e r y a ł ó w wybuchowych w ro­
botach g ó r n i c z y c h i ich bezpieczeńs twa za równo dla pracują­
cych jako też dla samych kopalni , szczególnie ze w z g l ę d u na 
coraz częściej napotykane w kopalniach węgla gazy wybu­
chowe. W samem zagłęb iu D ą b r o w ś k i e m dotąd wolni je­
s t e śmy od tego strasznego wroga g ó r n i k a . Ze wzg lędu 
jednak, że pojawienie się takich gazów w przyszłości , mo­
że nawet odległej jeszcze, a szczególnie w głębszych odbu­
dowach naszych kopalni , nie jest wykluczone i wreszcie, ze 
w z g l ę d u na ważność przedmiotu, mogącego za in te resować 
nasze grono t echn ików górn iczych , pozwTolimy sobie przyto­
czyć streszczenie odnośnej pracy inżyniera francuskiego D E -
LAPOND'A. 

I n ż . DELAFOND dla swych wn iosków i publ ikacyi zna­
lazł grunt dostatecznie przygotowany przez komisyę rządo­
wą, pracującą pod przewodnictwem generalnego inspektora 
kopalni , znanego w świecie górn iczym, inż. HATON DE GOU-

PILLIEIIE'A. K o m i s y a ta jeszcze w 1888 r. p rzysz ł a do nas t ę ­
puj ących wniosków: 

Użycie prochu górn iczego (mającego sk ład bardzo zbli­
żony do prochu artyleryjskiego), chociażby z zastosowaniem 
ulepszonych p a t r o n ó w , nie wyłącza n iebezpieczeńs twa w ko­
palniach, zawiera jących gazy wybuchowye nawet w niewiel­
k ich i lościach. Co zaś do dynamitu (nitroglicerynowego), to 
jest on znacznie bezpieczniejszym od prochu, z warunkiem 
jednak zastosowania nas t ępu jących nieodzownych os t rożno­
ści: patron dynamitowy, do użyc ia przeznaczony, winien być 
szczelnie w t łoczony w o twór d l ań przeznaczony i do samego 
wylo tu otworu winien b y ć pokryty w a r s t w ą szczelnie ubitego 
piasku. Pon ieważ , niestety, pewność zachowrania tych środ­
k ó w ost rożności jest niewielka, g d y ż zależne są one jedynie 
od robotnika, p rzeważn ie nie rozumie jącego ich doniosłości , 
przeto i dynamit nie może być u w a ż a n y m za m a t e r y a ł odpo­
wiedni do użyc ia w kopalniach węgla , zawderających gazy 
wybuchowe. Przez zastosowanie mieszaniny dynamitu z azo­
tanem amoniaku, lub tego ostatniego z ni t ronaf ta l iną , nitro-
benzyną lub bawełną strzelniczą, m o ż n a wTprawdzie osiągnąć 
większe bezpieczeńs two, o bezpieczeństwde jednak bezwzględ-
nem przy u ż y w a n i u jak ichkolwiek materya łów 7 w r ybuchowych 
mowy być nie może. D l a zachowania możl iwego bezpieczeń­
stwa nie powinno się p rzekraczać pewnych granic siły mate­
r y a ł ó w wybuchowych, g d y ż ze zwiększeniem siły naboju nie­
bezpieczeńs two zawsze w z r a s t a ć będzie . Z drugiej strony nie 
powinno się z a n i e d b y w a ć tej ostrożności , by przed założe­
niem patronu z nabojem nie p rzekonać się o obecności gazów 
wybuchowych w danej robocie górn icze j . 

Komis3'a, o której wspomnie l i śmy powyże j , wypraco­
w a ł a pewme przepisy, tyczące się lontów, uż j^yanych do zapa-
nia nabojów, a t a k ż e samego sposobu ich zapalania. Prace 
tej komisy i zna laz ły zastosowanie we F r a n c y i przez wydanie 
dosyć szczegółowych przepisów ministeryalnych, ogłoszonych 
jeszcze w 1888 r. W 1890 r. wydano we F r a n c y i nowe prze­
pisy, k tó re mia ły na celu zwiększenie bezpieczeństwa kopalni , 
zawiera jących gazy wybuchowe, dozwolonem jednak zostało 
zastosowanie ty lko takich m a t e r y a ł ó w wybuchowych, k tó re 
odpowiadają dwom nas t ępu j ącym warunkom: a) produkty 
wybuchl i naboju nie powinny w y t w a r z a ć gazów palnych, jak 
wodoru, t lenku w^ęgla, zapalnych- węg lowodorów i t. p.; 
b) temperatura p r o d u k t ó w p o w s t a ł y c h po wjdrachu nie po­
winna p rzek raczać 1500u C. gdy wybuch zda rzy ł się w wę­
glu , zaś 1900" C. — w skale. Przepisy te polecono s tosować 
nietylko w kopalniach węgla , zawiera jących gazy wybucho­
we, lecz t akże i w kopalniach, w k t ó r y c h znajduje się ł a t w o 
zapalny p y ł w ę g l o w y . Doświadczen ie bowiem przekona ło , 
że przyczyny, działające na gazy kopalniane i powodujące 

') W e d ł u g rozprawy inż. Delafond'a. 

i ch wybuch, działają podobnie i na p y ł y węg lowe zawrarte 
w atmosferze kopalnianej. 

W przec iągu ub ieg łych dziesięciu lat u ż y A v a n e b y ł y 
w kopalniach francuskich, zawderających gazy i p y ł węg lo ­
wy, jedynie m a t e r y a ł y wybuchowe, odpowiadające przytoczo­
n y m powyżej warunkom. I n ż . DELAFOND W swej pracy wła ­
śnie zastanawia się nad rezultatami os iągn ię tymi przez za­
stosowanie tych przepisów. Ażeby dojść do wn iosków ści­
s łych, bada on poszczególnie : 1) sk ład chemiczny m a t e r y a ł ó w 
wybuchowych, u ż y w a n y c h do rozsadzania w ę g l a lub skał 
w kopalniach; 2) w y n i k i dz ia ł an ia t ych m a t e r y a ł ó w wybu­
chowych pod w z g l ę d e m ekonomicznym; 3) w y n i k i pod wzg lę ­
dem bezp ieczeńs twa za równo pracu jących , jako też samych 
kopalni; 4) najnowsze badania nad tymi m a t e r y a ł a m i wybu­
chowymi . 

Z pomiędzy l icznych m a t e r y a ł ó w wybuchowych, przed­
s tawia jących pewne bezpieczeńs two w kopalniach, zawierają­
cych gazy, mogą zas ług iwać jedynie na u w a g ę : gryzutyn 
(fr. grisoutines), gryzunit (fr. grisounites) 2 ) i baw T ełna strzel­
nicza, a mianowdcie jej odmiana zwrana bawełną oktonitrowa-
ną (fr. coton octonitrique). 

Gryzutyn przedstawia mieszan inę azotanu amoniaku 
z n i t rog l ice ryną w dw r óch najwdęcej u ż y w a n y c h przy rozsa­
dzaniu węg la proporcyach, a mianowicie: 1) 88 cz. azotanu 
amoniaku, 11,76 cz. ni t rogliceryny, 0,24 cz. nitrobaw^ełny 
(temperatura wybuchu naboju wynosi l 4 4 0 " C ) ; 2) 87 cz. azo­
tanu amoniaku, 12 cz. ni t rogliceryny, 1 cz. nitrocellulozy 
(temperatura wybuchu naboju wynosi 1450° C ) . Do rozsadze­
nia skał twardych, o tacza jących węgiel , ilość ni t rogl iceryny 
znacznie się powiększa i sk ład chemiczny takiej g ryzu tyny 
jest: 1) 70 cz. azotanu amoniaku, 29,10 cz. ni t rogliceryny, 
0,90 cz. n i t r o b a w e ł n y (temperatura p r o d u k t ó w wybuchu na­
boju 1S40 0 C ) ; 2) 69 cz. azotanu amoniaku, 30 cz. nitroglice­
ryny, 1 cz. nitrocellulozy, (temperatura produktów^ wybuchu 
naboju 1860° C ) . 

Gryzunit zawdera w sobie t akże azotan amoniaku, zmie­
szany z bin i t ronaf ta l iną , albo z t r in i t ronaf ta l iną . P r z y za­
k ł a d a n i u nabo jów w węglu skład i lościowy gryzuni tu jest 
nas tępujący : 95,5 cz. azotanu amoniaku, 4,5 cz. tr initronafta-
l i n y (temperatura p r o d u k t ó w wybuchu 1486° C ) . Do dz ia ła ­
n ia w ska łach twardych u ż y w a się g ryzuni tu zawiera jącego: 
91,5 cz. azotanu amoniaku, 8,5 cz. binitronaftaliny (tempera­
tura wybuchu 1890" O.). 

Baiuełna strzelnicza óktonitrowana zawiera dla robó t 
w węglu : 90,5 cz. azotanu amoniaku, 9,5 cz. b a w e ł n y oktoni­
trowanej (temperatura p r o d u k t ó w wybuchu 1500° C ) . D o p r o ­
wadzenia robó t w ska ł ach twardych sk ład tejże b a w e ł i y jest: 
80 cz. azotanu amoniaku, 20 cz. b a w e ł n y oktonitrowanej (tem­
peratura wybuchu 1880" C ) . 

Z u ż y w a n a we F r a n c y i i lość tych m a t e r y a ł ó w wybucho­
wych, zwanych powszechnie m a t e r y a ł a m i bezpieczeńs twa, j e s t 
bardzo znaczna; dla p r z y k ł a d u przytoczymy, że w 1897 r. zu­
żyto: g ryzu tynu 378000 kg, g ryzuni tu 108000 kg, b a w e ł n y 
oktonitrowanej 10 000 kg. Z tego w y w n i o s k o w a ć możemy, że 
najwięcej u ż y w a n e są g ryzu tyn i gryzunit . Między działa­
niem tych dwóch m a t e r y a ł ó w niema prawie żadnej różnicy . 
Gryzun i t w wielu miejscach chę tn ie jest u ż y w a n y ze wzg lędu 
na stosunkowo naj ła twiejsze jego przewożenie i przechowy­
wanie, g d y ż nie zawiera związków nitroglicerynow3'ch, wsku­
tek czego nie wymaga zachowywania ostrożności , koniecz­
nych przy gryzutynie, w k t ó r e g o skład wchodzi nitroglice­
ryna . 

Opisane powyżej m a t e r y a ł y wybuchowe „bezpieczne" 
zos ta ły wTprowadzone w użycie we F r a n c y i od 1S92 r. na za­
sadzie rozporządzenia ministeryalnego, wydanego w 1891 r., 
lecz wobec tak k ró tk i ego czasu nie zdo łano j e s z c z e dotych­
czas w y p r o w a d z i ć n i ewą tp l iwych wn iosków co do sposobu 

-) W j ęzy k u francuskim gazy wybuchowe kopalniane mają 
nazwę „grisou", s tąd pows ta ły nazwy „gr i sout ines u , ,grisounites u . 

(P. «.) 
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tego czasu, i ch dz ia łan ia . Po zużyciu jednak, w przec iągu 
16 mi l ionów nabojowych m a t e r y a ł ó w w kopalniach, można 
by ło o t r z y m a ć pewne dane co do sposobu ich zastosowania, 
i ch mocy i użyteczności , i na podstawie tych danych wypro­
wadz ić pewne dostatecznie uzasadnione wnioski co do rzeczy­
wistej war tośc i t ych m a t e r y a ł ó w . 

Strona ekonomiczna zastosowania tych w y b u c h ó w „bez­
piecznych", mająca, jak wiadomo, p ie rwszorzędne znaczenie, 
przedstawia się dosyć dodatnio. Zaznaczyć tu wypada, że 
wprowadzenie tych m a t e r y a ł ó w wybuchowych nie n a p o t k a ł o 
w praktyce na ż a d n e t rudnośc i i że francuscy producenci 
węgla , wprowadza j ąc je u siebie, dal i dowód nietylko zrozu­
mienia ważnośc i stosowania bezpiecznych m a t e r y a ł ó w wybu­
chowych, lecz t akże i dobrej wol i , g d y ż niezaprzeczenie po­
święcili pewną część zysków, w celu najlepszego zastosowa­
nia nowowprowadzonych m a t e r y a ł ó w wybuchowych i zba­
dania w a r u n k ó w , przy j ak i ch m o ż n a o t r z y m a ć na jwiększe 
bezpieczeńs two dla ludz i p racu jących w podziemiach. Zastą­
pienie prochu górn iczego t y m i m a t e r y a ł a m i wybuchowymi 
da ło począ tkowo dosyć znaczne różnice w kosztach wydoby­
cia węgla ; w n i ed ług im jednak czasie różnice te znacznie 
zmala ły , jak to w i d a ć z przytoczonych poniżej cyfr, zaczerp­
n i ę tych z kopalni zag łęb ia węg lowego L o a r y , za ub ieg łe sie­
dmiolecie. 

N a 1 t wydobytego węgla , wydatek na m a t e r y a ł y w y ­
buchowe wynos i ł przy użyciu jtrochu górniczego 0,0987 fran­
ka , a po zas tąpieniu prochu nowymi m a t e r y a ł a m i podniós ł 
się do 0,10615 fr., wzrós ł zatem o 0,0076 fr., t. j . stosunkowo 
bardzo niewiele. Począ tkowo n iek tóre zarządy kopalni twier­
dziły, że węgiel wydobyty z zastosowaniem nowych materya­
łów wybuchowych by ł bardziej pokruszonym i d a w a ł większe 
odsetki mia łu . P o n i e w a ż jednak później te zarzuty okaza ły 
się nieuzadnionymi, przeto na leży te począ tkowe narzekania za­
rządów kopalni p r zyp i sać brakowi wprawy robo tn ików w sto­
sowaniu nowych m a t e r y a ł ó w . I rzeczywiście , w n i ed ług im 
czasie robotnicy, pokonawszy począ tkowe t rudnośc i , osiągać 
zaczęli w y n i k i nie gorsze aniżel i przy stosowaniu prochu gór­
niczego. 

P rzechodząc do rozpatrzenia na jważnie jszego zadania 
tych nowych m a t e r y a ł ó w , a mianowicie do zmniejszenia nie­
bezp ieczeńs twa dla ludz i p r acu j ących w kopalniach, wypada 
zaznaczyć , że w y n i k i zastosowania rzeczonych m a t e r y a ł ó w , 
pod t y m wzg lędem, w y p a d ł y bardzo zadawaln ia jąco . Z n a ­
n y m jest ty lko jeden wypadek w paźdz ie rn iku 1896 r. w ko­
palniach w ę g l a B lanzy , gdzie wybuch gazów kopalnianych 
nas tąpi ł , b y ć może, bezpośrednio po wybuchu naboju. Rzecz 
tak się mia ła : Pod szybem Saint-Francois, w chodniku przy­
gotowawczym, w k t ó r y m wydzie la ły się zawsze w dosyć 
znacznej ilości gazy wybuchowe, założone zos ta ły dwa nabo­
je, k a ż d y o zawar tośc i 250 ff g ryzuni tu . Otwory dla tych 
nabo jów wywiercono o 1,30 m poniżej stropu chodnika. W y ­
buchy ich nas tąp i ły w m i n u t ę jeden po drugim; pierwszy 
wybuch nie spowodował ż a d n y c h zmian w kopalni , po dru­
g i m jednak nas tąp i ło nadzwyczaj silne ws t rząśn ien ie powie­
trza, dające się odczuć na odległości 500 ni od miejsca 
wybuchu. W t y m wypadku na leży przypuśc ić , że prawdo­
podobnie pierwszy s t rza ł spowodowa ł znaczne w y ł a d o w a ­
nie gazów wybuchowych, k tó ro zapa l i ły się od wybuchu 
drugiego naboju, lecz co właśn ie p rzy t y m drugim naboju 
mog ło zapal ić gazy, jest rzeczą do tąd niewyjaśnioną, g d y ż 
lonty, w e d ł u g zeznań g ó r n i k ó w , b y ł y w zupełności bez­
pieczne, t. j . nie m o g ł y d a ć ognia na zewną t rz . Może t ląca się 
iskierka papieru z drugiego naboju spowodowa ła wybuch 
(naboje g ryzu tynu owijają się, podobnie j ak dynamitowe, 
w specyalnie do tego celu wyrabiany papier). B y ć może 
t akże , że z powodu niewiadomej przyczyny drugi nabój eks­
p lodowa ł n iecałkowicie na raz i że pozos ta ła w otworze jego 
część, nie p r zyk ry t a w a r s t w ą zabezpieczającą i zniszczoną 
przez pierwszy wybuch, eksp lodując późnie j , ze tknę ła się 
bezpośredn io z a tmosferą chodnika i s p o w o d o w a ł a wybuch 
gazów kopalnianych. Są to naturalnie d o m y s ł y i trudno 
ściśle s twierdzić , j aka b y ł a w t y m wypadku prawdziwa przy­
czyna zapalenia się g a z ó w kopalnianych. 

Zaznaczamy tu, że n i e k t ó r z y inżyn ie rowie od dawna 
zwracali u w a g ę na to, że w kopalniach z gazami wybuchowy­
m i powłok i papierowe p a t r o n ó w stanowczo powinny b y ć usu­
n ię te i zastąpiono koszulkami metalowemi, pomimo, że zau­

ważono także , że palenie się papieru w otworze do naboju nie 
jest tak niebezpiecznem w swych skutkach, co po twie rdz i ły 
l iczne obserwacye w kopalniach B l a n z y , L a l l e i G r a n d Combę . 
W kopalniach La l l e , jako m a t e r y a ł wybuchowy u ż y w a n y jest 
g ryzutyn , w pozos ta łych zaś dwóch — gryzunit . 

Powraca jąc do naszego założenia o bezpieczeńs twie ma­
t e r y a ł ó w wybuchowych, należy s twierdzić , że z wy ją tk i em 
jednego wyżej przytoczonego wypadku , szesnaście mi l io­
n ó w za łożonych i wystrzelonych nabo jów nie spowodo­
wało żadnego wypadku zapalenia się gazów kopalnianych. 
Wobec tego należy p r z y z n a ć wysok i s top ień bezpieczeń­
stwa t y m nowym m a t e r y a ł o m wybuchowym. W specyal­
nych wypadkach, gdy obecność gazów kopalnianych przed­
stawia duże niebezpieczeństwo, zastąpienie papieru w patro­
nach koszulką me ta lową usunąć może jeszcze j e d n ą przy­
czynę, mogącą w p ł y w a ć niekorzystnie na zastosowanie tych 
m a t e r y a ł ó w wybuchowych, a szczegółowe badanie natu­
ry gazów w kopalniach, j akośc i i wielkości p a t r o n ó w i lon­
tów, oraz umie ję tne usuwanie przyczyn, zwiększających nie­
bezpieczeńs two, może w p ł y n ą ć korzystnie na wyjaśn ien ie 
wie lu kwestyi niepewnych i , co za tem idzie, na zwięk­
szenie bezpieczeńs twa. Zastosowanie przep isów wydanych 
w t y m celu we F r a n c y i w 1891 r. da ło bardzo dodatnie wy­
n i k i . Od 1892 r. do 1899 r., t. j . przez 8 lat, ilość nieszczę­
ś l iwych w y p a d k ó w z ludźmi , spowodowanych wybuchem ga­
zów kopalnianych, wynos i ł a zaledwie 58, a poszkodowanych 
od tychże w y p a d k ó w 83, z k tóre j to l iczby było zabitych 20, 
a rannych 63. P r z y c z y n y i rodzaj t ych nieszczęśl iwych wy­
p a d k ó w pozwolimy sobie p r zeds t awić tu w pewnem ugru­
powaniu. 

Przyczyny nieszczęśliwych w y p a d k ó w 
b* 9 -o 

-Oi TTJ 

I lość poszko­
dowanych 

o 5 
PM 

zabici ranni 

Zapalenie 
się gazów 
kopalnia­

, Wadl iwy m a t e r y a ł 
P r z y wybuchu 
nabojów gór- wybuchowy . . 

niczych [ W a d l i w y lont . . 

Lampa o nieosłonionym płomieniu . 

7 
31 

3 
6 

7 
40 

nych 
(fr. grisou) 

Lampa bezpieczeństwa otworzona 
12 ' 4 15 

Przyczyny n iewyjaśnione . . . . 3 2 1 

Uduszenie 5 5 — 

Razem | 58 20 ! 63 

R z u t oka na t ę tab l icę przekonywa, że w c iągu tych 
8-miulat same m a t e r y a ł y wybuchowe nie s p o w o d o w a ł y żadne ­
go nieszczęśl iwego wypadku i że jedynie wadliwe lonty b y ł y 
p rzyczyną 7-miu w y p a d k ó w przy zapalaniu nabo jów. In -
spekcya górnicza , zwróciwszy u w a g ę na t ę słabą s t ronę , po­
s t a r a ł a się o wydanie odnośnych przep i sów, u suwa jących 
A v s z e l k i e niepewne sposoby zapalania nabo jów wybuchowych 
w kopalniach. Bardzo poucza jącymi są w y n i k i stosowania 
coraz ściślejszych przepisów, tyczących się z a r ó w n o zastoso­
wania samych m a t e r y a ł ó w wybuchowych j ak i sposobu za­
k ł a d a n i a p a t r o n ó w i ich zapalania. W okresie 20-letnim 
otrzymano mianowicie nas tępu jące cyfry n ieszczęś l iwych 
w y p a d k ó w we F r a n c y i : 

I lość poszkodo-
Rok wanych na 10000 Rok 

robotn ików 

I lość poszkodo­
wanych na 10000 

robo tn ików 

1880 
1881 
1882 
1883 
1SS4 
1885 
1886 
1887 
1888 
1889 

1,4 
2,1 
1,1 
3,4 
2.0 
4.1 
2,3 
8.2 
5.3 

20,3 

1890 
1891 
1892 
1893 
1894 
1895 
1896 

1897 
1898 
1899 

9,6 
4,9 

0,4 
0,5 
0,4 

0,1 

Z przytoczonego widz imy, źe okres ostatnich 8-miu lat 
bardzo się różni w swych wyn ikach od lat poprzednich. T r u ­
dno p rzypuśc ić , że b y ł o to ty lko przypadkiem i na leży raczej 
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dojść do wniosku, że by ło to skutkiem wprowadzenia w ko­
palniach znanych u lepszeń w sposobie prowadzenia i c h eks­
ploatacyi. Ulepszenia te są bardzo rozmaite. P ie rwszorzęd­
ną rolę odgrywa tu przewietrzanie, na s t ępn ie nie mniej waż-
nem jest stosowanie ciągle ulepszonych lamp bezpieczeńs twa, 
ale p r z y z n a ć należy, że niepoś ledni w p ł y w w y w a r ł o zupe łne 
usun ięc ie prochu i dynamitu w kopalniach z gazami wybu­
chowymi i zas tąpienie opisanymi powyżej „ m a t e r y a ł a m i w y ­
buchowymi bezpieczeńs twa" . Badania tych materj^ałów pro­
wadzą się w dalszym ciągu nietylko we F r a n c y i , lecz i w i n ­
nych p a ń s t w a c h europejskich. W e F r a n c y i , na zasadzie do­
świadczeń, przeprowadzonych w kopalniach w ę g l a L i e v i n 
przez M . SINUON'A, stwierdzono, że -wszystkie do tąd znane ma­
t e r y a ł y bezp ieczeńs twa , niczem nie pokryte z wierzchu, ł a t w o 
zapalają gazy wybuchowe, nawet gdy nabój nie przewyższa 
100 g, pokrycie jednak naboju w otworze w a r s t w ą 5 mm p ia­
sku wystarcza, by nabój o zawar tośc i 240 g uczyn ić zupełn ie 
bezpiecznym. Doświadczen ia wykonane w B e l g i i z materya­
ł ami „bezp iecznymi" w y k a z a ł y , że nie na leży dowolnie po­
większać ilości m a t e r y a ł u wybuchowego w naboju, lecz nale­
ży dla każdej poszczególnej kopalni k i e rować się wyn ikami , 
o t rzymanymi przez poprzednio wykonane doświadczen ia . 
W A n g l i i oznaczono, że jakkolwiek m a t e r y a ł y , o k t ó r y c h 
mowa, p rzeds tawia ją znaczniejszą p e w n o ś ć i lepiej zabezpie­
czają od nieszczęśl iwych w y p a d k ó w w kopalniach z gazami 
wybuchowymi , to j e d n a k ż e nie mogą b y ć u w a ż a n e za bez­
wzg lędn ie bezpieczne. Wobec tego w A n g l i i nie jest wzbro­
nione u ż y w a n i e jak ichkolwiek m a t e r y a ł ó w wybuchowych 
i k a ż d y właścicie l lub towarzystwo u ż y w a takiego materya­
łu , j a k i u w a ż a za odpowiedniejszy dla w ł a s n y c h celów. 
"W" Austryi przeprowadzono liczne badania nad rzeczonymi 
m a t e r y a ł a m i . W y n i k i tych b a d a ń b y ł y zgodne z w y n i k a m i 
b a d a ń inżyn ie rów francuskich i p r z y c z y n i ł y się do zastoso­
wania tych m a t e r y a ł ó w . W Niemczech przeprowadzono 
liczne i d o s y ć ścisłe doświadczen ia nad m a t e r y a ł a m i wybu­
chowymi najrozmaitszego sk ł adu chemicznego i fizycznego 
i os iągnię to też same co we F r a n c y i w y n i k i . Z a u w a ż o n o 
przytem, że nietylko s k ł a d chemiczny, lecz nawet stan fizycz­
ny wie lu m a t e r y a ł ó w wybuchowych ma pewien niezaprzeczo­
n y związek ze stopniem ich bezpieczeńs twa (np. stan kulis ty, 
sproszkowany, prasowany i t. p.). Nie ma ło pracy włożono 
t a k ż e w usystematyzowanie zależności bezp ieczeńs twa wybu­
chu od temperatury wybuchu naboju i jego siły rozrywające j : 

mianowicie i m siła roz rywająca naboju jest większą, tem nie­
bezpieczeńs two zapalenia gazów lub p y ł u węg lowego jest 
większe. 

Rezultatem powyższych doświadczeń , prowadzonych 
nietylko we F r a n c y i lecz i w innych krajach, jest przekonanie, 
że m a t e r y a ł y wybuchowe „bezpieczne" przeds tawia ją w rze­
czywistości o wiele większy s topień bezpieczeńs twa aniżel i 
poprzednio u ż y w a n e i że powinny one bezwarunkowo znaleść 
zastosowanie w kopalniach z gazami wybuchowymi . P o m i ­
mo to żaden z tych m a t e r y a ł ó w wybuchowych nie może być 
u w a ż a n y za bezwzględnie bezpieczny i bezpieczeńs two jego 
znacznie się zmniejsza w m i a r ę si ły naboju. Wobec tego dla 
każdego m a t e r y a ł u powinna b y ć ściśle przeprowadzona gra­
nica wielkości naboju, k tóre j bezkarnie p rzek raczać nie wol ­
no. Niestety do tąd granice te okreś lone są tylko doświad­
czalnie. 

W y p a d a t a k ż e nadmien ić , że nietylko sposób przygoto­
wania m a t e r y a ł u wybuchowego, lecz i okoliczności towarzy­
szące samemu wybuchowi , mają znaczny w p ł y w na bezpie­
czeńs two. T a k n a p r z y k ł a d n iebezpieczeńs two wzrasta ze 
skutkiem pracy wytwarzanej przez wybuch naboju. Nabój 
w y b u c h a j ą c y na wolnem powietrzu staje się niebezpieczniej­
szym, aniżel i t enże nabój w y b u c h a j ą c y w węg lu lub skale. 

Ze w z g l ę d u na wniosk i powyżej przytoczone, prawo 
francuskie ściśle określi ło wielkość naboju i g łębokość otwo­
ru , w k t ó r y m ma się za łożyć nabó j . Ost rożność posun ię to 
do tego stopnia, że bez specyalnego zezwolenia inspekcyi gór­
niczej nie wolno u ż y w a ć nabo jów, zawiera jących więcej ani­
żeli 1 kg m a t e r y a ł u wybuchowego. Ołębokość zaś otworu 
nabojowego nie powinna p rzek raczać 20 cm d la pierwszj r ch 
100 g naboju i zwiększać się powinna o 5 cm d la k a ż d y c h na­
s t ępnych 100 g naboju. Ostatecznie p r z y z n a ć wypada, że 
wogóle uczyniono j u ż znaczny pos tęp w zapewnieniu bezpie­
czeńs twa w kopalniach z gazami przez użycie opisanych po­
wyżej m a t e r y a ł ó w . Pozwol imy sobie zrobić tu po rów­
nanie, że m a t e r y a ł y te o tyle są bezpieczniejsze od prochu, 
o ile lampa bezp ieczeńs twa jest bezpieczniejszą od lampy 
z n ieos łon ię tym p łomien iem. K o ń c z ą c nasze streszczenie 
pracy inż. DELAEOND'A, w i n n i ś m y p rzyznać , że naturalnem 
jest, iż nowe m a t e r y a ł y wybuchowe zas łużenie zdobywają 
sobie coraz szersze zastosowanie w p rzemyś le gó rn iczym. 

M. G. 

Notatki o piecach martenowskich w Austryi i na Węgrzech. 
(Dokończenie; p Na 48 r. b., str. 493). 

Nie m o g ę nie w s p o m n i e ć tutaj, bodaj pobieżnie , o urzą­
dzeniach, ma jących na celu zapewnienie robotnikowi, wzg lęd­
nie niezbyt wysoko p ł a t n e m u , znośnej egzystencyi, zachowa­
nia zdrowia, oraz możnośc i pracowania produkcyjnie]. W hu­
tach węgie r sk ich daje się wszędzie z a u w a ż y ć dba łość o wygo­
d ę i dobrobyt robotnika; tutaj jednak zrobiono pod t y m 
w z g l ę d e m więcej , niż gdzieindziej. Robotnicy mieszczą się 
w schludnych, ł a d n y c h parterowych domkach, otoczonych 
o g r ó d k a m i ; w samej fabryce istnieje ogromny budynek, k t ó r y 
zawiera w sobie pokój z ki lkunastoma umywaln iami , k u ­
chn ię oraz obszerną, na 1000 osób salę, w k tóre j robotnicy 
w porze obiadowej spożywają posi łek przyniesiony z do­
mu, albo też kupiony na miejscu. Obiad, sk ładający się 
z zupy, mięsa , j a rzyn oraz chleba, kosztuje 15 cen tów (około 
28 grosze); kube ł ek herbaty z cukrem i arakiem — 2 centy; 
szklanka piwa — 0 cen tów: l i t r wody selcerskiej — 1 centa 
(w czerwcu sprzedano robotnikom 30Ó00 l wody selcerskiej); 
1 kg chleba — 11 cen tów. D l a robo tn ików i oficyalistów 
istnieje' sklep spożywczy , ma jący mi l ion g u l d e n ó w rocznego 
obrotu. Poza godzinami roboczemi, wspomniany dom robotni­
czy jest rodzajem klubu, w k t ó r y m robotnicy czytają pisma, 
zabawia ją się śp iewem i t. p., do czego służą t a k ż e organy, 
umieszczone na chórze . N a d m i e n i ć należy, że większość ro­
b o t n i k ó w przy piecach martenowskich są S łowacy . 

6) Huta Osd w pobl iżu stacyi kolejowej Osd, na W ę -
o r z e c l i . 
o 

Piece pudlowe systemu BORBAY (do 30000 t żelaza) 
i martenowskie; d u ż a i wzorowo u r z ą d z o n a walcownia żelaza 
i szyn. 

P i eców martenowskich systemu Batho, ze s to jącemi oso­
bno kamerami (rys. 15) cztery; wsad—20 do 30 t. Objętość k a ż ­
dej z kamer nie przenosi 1 m3 na 1 t wsadu; jest to stanowczo 
za m a ł o i inż. MIKLOS FEIUENCZIK, zawiadowca stalowni, wy­
powiedz ia ł zamiar, w razie budowy nowych pieców, projekto­
wania kamer o objętości 3 m3 (!) na każdą t o n n ę wsadu. P o d ­
czas mojej obecności piece przerabiano nieco odmiennie, 
n iż by ła ich pierwotna konstrukcya; mianowicie, pod j ednym 
wylotem dla powietrza, szerok. 1,00 m, wysok. 0,50 m, umie­
szczono t rzy wylo ty dla gazu, szerok. 0,60 m, wysok. 0,30 m. 
O a z a k i m a j ą p o s t a ć nizkiego s tożka ściętego, w y m i a r ó w , wska­
zanych na rys. 16; n a p e ł n i a się je l igni tem, k t ó r y musi być 
u ż y w a n y jak na jprędze j po wydobyc iu z kopalni , pon ieważ 
bardzo ł a t w o rozpada się na powietrzu; 1 ctr. m. l i gn i tu ko­
sztuje 22 ct. Powietrze razem z parą w t ł acza się od spodu, 
za pomocą aparatu KORTIN^A, przez o twór , p r zyk ry ty p ł y t k ą 
z surowca na czterech podpórkach ; ciśnienie powietrza — 
70 mm słupa, wodnego. N a 100 kg b loków zużywTa się 75 kg 
l ign i tu , licząc w to węgiel , u ż y w a n y do opalania ko t ł ów pa­
rowych w stalowni. Gaz zawiera 30% CO; zawiera jący 20% 
u w a ż a się za zły. 

P r z e c i ę t n y wsad pieców jest nas tępu jący : 



520 
P

R
Z

E
G

L
Ą

D
 

T
E

C
H

N
IC

Z
N

Y
. 

1901. 



N» 50. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 521 

Przeznaczenie metalu 
Su ­

rowca 
Że­

lastwa P u d y W a ­
pienia 

R a ­
zem 

t 
Przeznaczenie metalu 

t "/ 
10 

t °/o t % t 10 

R a ­
zem 

t 

Żelazo kot łowe i sortowe, szyny 20 100 3 15 2,4 25,4 

r na blacłię dachową . 20 80 5 20 2,5 10 2,5 10 30,0 

12 ą 18 60 — — 2,4 8 32,4 

burowiee zawiera: 
S i M n P S Cu 

1,0$ 3,5$ 0,5$ 0,05$ 0,05$-
i kupuje się po cenie 4 guld. 98 ct. za ctr. m. (64 kop. pud). 

W s a d kosztuje przec ię tn ie 4 gnid . 5 ct. za ctr. m. (52 
kop. pud). Strata w piecu przez spalenie wynosi 6$. N a 100/.// 
b a ł w a n ó w uż}'wa się: 

rudy bośnijskiej (60'£ Fe) . . 11 leg 
wapienia 8,8 „ 
dolomitu 3,5 „ 

D l a zaprawy spodka u ż y w a się dolomitu surowego, gru­
bo zmielonego (1 ctr. m. kosztuje 22 ct.); dla zapraw}- bryciów, 
tam mianowicie, gdzie zasadowa wyprawa trzonu styka się 
z k w a ś n ą cegłą k r zemionkową śc ian bocznych, zastosowuje 
się magnezyt wypalony (1 ctr. m. kosztuje 90 ct.), zwi lżony 
smołą pogazową. R ó w n i e ż dla w y p r a w y nowych spodków 
u ż y w a się dolomitu surowego, zmieszanego ze smołą. Piece 
robią bez poprawek do 300 spus tów (do budowy u ż y w a się 
cegły fabryki „ V y g e n " w Duisburgu). G d y wsad sk łada się 
z jednej ty lko su rówki , tb pos tępuje się w nas tępu jący sposób: 
ł adu je się do pieca wszys tką rudę , wap ień oraz l/j część su­
rowca; gdy ten się stopi, wsadza się resz tę surowca; takie po­

s t ępowan ie ma przysp ieszać znacznie proces. Sta l wylewają 
do form otwartych; b loki zewnę t r zne , ważące 3 do 4 t, zaraz 
po skrzepnięciu wyc iąga się żó rawiem elektrycznym, w a ż y 
na wadze hydraulicznej, uważając , by je u s t awić na platfor­
mie wag pionowo, a to dlatego, by metal p ł y n n y w e w n ą t r z 
bloka nie c h y b o t a ł się podczas k rzepn ięc ia i nie t w o r z y ł pę ­
cherzy i dziur w całej masie 
bloka. P o zważeniu , wsadza .«- - • — » . 
się b lok i do studzien GJEB.S'A, 

gdzie metal zupe łn ie zastyga 
i przyjmuje jednol i tą wr całej 
swej masie t e m p e r a t u r ę , przy 
której biorą je do walcowa­
nia w blooming'u, a nas t ępn ie 
i dalej. 

P rodukcya roczna stalo­
w n i wynosi 750 000 ctr. m. (4'/ 2 

mi l iona pudów, po 120 tys ię­
cy p u d ó w na k a ż d y piec (przy 
robocie trzech pieców) miesięcz­
nie]; k a ż d y piec daje na dobę 
3 spusty. Część stali przerabia R y s . 16. 
się w Nadasd na b lachę da­
chową (do 140000 ctr. m.), resz tę — na miejscu, w walcowni , 
k t ó r a ze w z g l ę d u na swe urządzenie zas ługuje na szczególną 
u w a g ę i może w y r a b i a ć rocznie do 100 000 t żelaza handlo­
wego i szyn kolejowych. W a l c o w n i a ta, p racu jąca automa­
tycznie (zajęto ty lko 60 robo tn ików, dzięki czemu koszta ro­
bocizny nie przenoszą 6 cen tów na 1 ctr. m. żelaza = 3 / A kop. 
na pudzie, przy produkcyi szyn = 2400 ctr. m. = 14000 pu­
dów w c iągu 12 godzin) przynosi zaszczyt jej konstruktorom, 
inżyn ie rom TETMAJEROWI i MAHSZELKO. 

A. Onufrouńcz, inż. 

W y t w ó r c z o ś ć surowca w Niemczech. 

W pierwszych siedmiu mies iącach r. b. wytopiono 
w Niemczech wraz z W . K s . Luksemburskiem 4 603 318 t me­
t rycznych surowca, za t enże okres roku zeszłego wytopio­
no 4802070 t, czy l i , że w roku b ieżącym wytwórczość spad ła 
o 198752 t, t. j . o 4,12$. 

Zestawienie p o r ó w n a w c z e ilości wytwórczośc i surow­
ca za k a ż d y miesiąc r. b., z odpowiedniemi l iczbami r. z., po­
dane jest w tablicy nas tępujące j : 

w r. 1900 
3S,79 $ 

w r. 1901 
38,03 $ 

s tyczeń 
lu ty . 
marzec 
kwiec ień 
maj . 
czerwiec 
lipiec . 

razem 

w r. 1900 

666 412 
628 607 
702 550 
688 059 
722 212 
691 117 
703 113 

4T02~070" 

w r. 1901 

695 212 
624 208 
672 595 
651 944 
676 774 
633 046 
649 539 

4 603 318 

rozmea 
- 28 800 
- 4 399 
- 29 955 
- ^6115 
- 45 43S 
- 58 071 
- 53 574 

w odset­
kach 

- f 4,33 
—0,70 
—4,27 
—5,25 
—6,29 
—9,17 
—7,62 

przeciętna 
wytwórczość 

na dubę 

22 426 
22 293 
21 697 
21 731 
21831 
21 102 
20 953 

•198 753 —4,12 21817 

W liczbach tych widz imy dowód s ta łego zmniejszania 
się wy twórczośc i surowca w Niemczech, k t ó r e datuje się od 
lutego r. b.; w styczniu mie l i śmy jeszcze wzrost o 4,33$, w l u ­
t y m niewielkie zmniejszenie o 0,70'6, k tó r e stale wzras ta jąc , 
w czerwcu doszło do 9,17%, w l i pcu również p rzec ię tna w y ­
twórczość spada. J e s t e ś m y zatem ś w i a d k a m i ruchu wstecz­
nego potężnej ga łęz i p rzemys łu , k tó ry nie dobiegł jeszcze 
swego kresu. 

Spadek wytwórczośc i surowca nie o d b y w a ł się w jedna­
k o w y m stosunku we wrszystkich okręgach górn iczych Nie­
miec, albowdem w okręgu , obe jmującym B a w a r y ę , Wir tem­
bergię i T u r y n g i ę zmniejszenie wynosi 20,59%, w o k r ę g u 
rzek Sieg i L a h n , oraz w Hessjd Nassauskiej — 10,27$, w Sa­
ksonii—8,11$, na Śląsku G ó r n y m — 6 , 6 5 $ , w West fa l i i i P ro -
wineyach N a d r e ń s k i c h — 4,88$; natomiast o k r ę g obejmujący 
Luksemburg , n iemiecką L o t a r y n g i ę i dol inę Saary, wykazuje 
zwiększenie wytwórczośc i o 0,08"„, a Hanower z B r u n ś w i k i e m 
o 4,45$. W związku z tem ulega zmianie i udz ia ł poszcze­
g ó l n y c h o k r ę g ó w w ogólnej wytwórczośc i Niemiec, k t ó r e 
w s iedmioni ies ięcznym okresie dos ta rczy ły : 

37,38 „ 
9,78 „ 

8,62 „ 
4,43 „ 
1,46 n 

0,28 „ 

Westfa l ia i Prowdncya N a d r e ń s k a 
Luksemburg , Lo ta ryng ia i dolina 

Saary 36,00 „ 
Śląsk G ó r i y i Szczecin 10,16 „ 

' O k r ę g Sieg 'u, Lahn"u i Hessya Nas-
sauska 8,85 „ 

Hanower z B r u n ś w i k i e m . . . . 4 ,11, , 
Bawarya , Wir tembergia i T u r y n g i a . 1,79 ,, 
Saksonia 0,30 „ 

Z cyfr tych w y c i ą g n ą ć m o ż n a wniosek, że najsilniej co­
fają się te okręgi , w k t ó r y c h brak jest wręgla kamiennego 
i k t ó r e zarazem nie posiadają w ł a s n y c h bogatych p o k ł a d ó w 
rudy żelaznej , to jest okręg i obejmujące B a w a r y ę , Wir tember­
gię , T u r y n g i ę , Saksonię , L a h n , Hes syę i t. zw. Siegerland; 
zmniejszenie tych okręgów wynosi od 8,11$ do 20,59$; powol­
niejszy spadek wddzimy na Śląsku G ó r n y m i w Westfa l i i , mia­
nowicie 6,65$ i 4,88$, t . j . w o k r ę g a c h węg lowych , k tó re jak­
kolwiek posiadają i p o k ł a d y rudy, ale nie w dostatecznej ilości 
i k tó re dowożą r u d ę z innych ok ręgów górn iczych lub z zagra­
nic}7; natomiast wy twórczość surowca wzrasta w o k r ę g a c h 
obfi tujących w kopalnie rudy, t. j . w o k r ę g u minetty i w H a ­
nowerze. S t ą d musimy wnioskować , że w ostatnich istnieją 
szczególnie korzystne warunk i wytwórczośc i surowca; obja­
śnia się to istnieniem jednakowej taryfikacyi na niemieckich 
drogach że laznych wszystkich m a t e r y a ł ó w surowych prz}' 
wytwórczośc i żelaza, t. j . węgla , koksu, rudy i wapienia. 
W ten sposób okręg i p r zemys łu że laznego w Niemczech ze­
b rać m o ż n a w t rzy grupy. 

1) Grupa ok ręgów szybko upada jących , w k t ó r y c h od­
czuwa się brak obydwu podstawowych m a t e r y a ł ó w surowych, 
pal iwa i rudy; procent spadku wy twórczośc i 8,04$, udz ia ł 
w ogólnej wytwórczośc i 10,94 i 10,36$. 

2) Grupa o k r ę g ó w upada jących po wolniej, c zy l i ok rę ­
gów węg lowych ; procent spadku wytwórczośc i 5,25$, udz ia ł 
w ogólnej wytwórczośc i 48,95 i 47,83$. 

3) G r u p a o k r ę g ó w powiększa jących wytwórczość , t. j . 
ok ręgów opartych na wyzysku pok ł adów rudy; procent wzro-
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stu wy twórczośc i 1,06%, udz ia ł w ogólnej wytwórczośc i 40,11 
i 41,81$. 

Ostatnia grupa przez rok zyska ła 1,40'!; w ogólnej su­
mie udz ia ły , k t ó r e p o s t r a d a ł y pierwsza i druga grupa, 0,58 
i 1,122. 

Z p o r ó w n a n i a liczb wytwórczośc i rozmaitych g a t u n k ó w 
surowca okazuje się, że podczas gdy ilość wytopionego su­
rowca pudlowego i zwierciadlanego spadła o 21,7%, beseme-
rowskiego o 7,7% i surowca Thomas'a o 6,5%, ilość surowca 
giserskiego jednocześn ie wzros ła o 5,43,. W n o s i ć stąd można , 
że w Niemczech upada jedynie p r z e m y s ł metalurgiczny, to 
jest w y r ó b żelaza gotowego, p r z e m y s ł zaś budowy maszyn, 
k t ó r y jest g ł ó w n y m spożywcą surowca giserskiego, nie prze­
staje rozwi jać się. 

Z danych o handlu z e w n ę t r z n y m Niemiec, og łoszonych 
przez urząd celny za sześć pierwszych miesięcy r. b. widz imy, 
że p r z y w ó z i w y w ó z surowca w t y m okresie czasu wynos i ł : 

1900 r. 1901 r. 
przywieziono surowca 355 113 159 995 
wywieziono surowca 61 359 56 961 

n a d w y ż k a przywozu nad wywozem 293 754 103 034 
, wy twórczość w e w n ą t r z Niemiec . 4 098 957 3 953 779 

spożycie w e w n ę t r z n e w Niemczech 
bez w z g l ę d u na stan zapasów . 4 392 711 4 056 813 

Spożycie w e w n ę t r z n e surowca w pierwszem pół roczu 
r . b. zmniejszyło się zatem, w p o r ó w n a n i u z odpowiednim 
okresem r. z. o 335898 t, c zy l i o 7,65%. 

P r z e w y ż k a wywozu wszystkich g a t u n k ó w żelaza walco­
wanego nad przywozem wzros ła natomiast z 408065 do 
612 877 t, czy l i o 50?ó, w y r o b ó w że laznych z 159 967 do 

175901 t, czy l i o 10%', maszyn zaś wszystkich kategoryi 
z 58747 do 6Ó088 f, czy l i o 2,3%. Jeże l i z w a ż y m y , że jedno­
cześnie wy twórczość żelaza w Niemczech spadła , to ze wzro­
stu wywozu tego produktu za g r an i cę m o ż n a wn ioskować 
o znacznem zmniejszeniu się spożycia żelaza walcowanego 
w e w n ą t r z kraju, czy l i o upadku działa lności budowlanej Nie­
miec w roku bieżącym. 

O pewnem przeobrażen iu się s to sunków w niemieckim 
przemyś le że laznym wn ioskować m o ż n a jeszcze z cyfr o han­
dlu z e w n ę t r z n y m rudą żelazną. Z a pierwsze półrocza obu 
lat mamy nas tępu jące zestawienie: 

1900 r. 1901 r. 
p r z y w ó z rudy 1 839 635 2 048 020 
w y w ó z rudy 1 618 888 1 221 899 

p rzewyżka dowozu nad wywozem 220 747 826 121 

P r z e w y ż k a ta w ciągu roku zwiększyła się prawie w czwór­
nasób . Niemiecki p r zemys ł że lazny zyskuje przeto coraz bar­
dziej cechy p r z e m y s ł u ' e k s t e r y t o r y a l n e g o , t. j . coraz więcej 
z u ż y w a m a t e r y a ł ó w obcych i pracuje dla r y n k ó w obcych. 
P o d t y m wzg lędem warunk i p r z e m y s ł u że laznego w N i e m ­
czech coraz bardziej zbliżają się do w a r u n k ó w tegoż przemy­
słu w A n g l i i . W obu tych p a ń s t w a c h pods t awą p r z e m y s ł u 
że laznego są obfite p o k ł a d y koksującego się węg la kamienne­
go. Oba kraje nie posiadają dostatecznych zapasów bogatej 
rudy żelaznej i zmuszone są pos i łkować się dowozem rudy 
obcej. P o d t y m w z g l ę d e m Niemcy i A n g l i a tworzą przeci­
wieńs two względn ie clo Rossyi , F r a n c y i i S t a n ó w Zjednoczo­
nych A m e r y k i Pó łnocne j , k tó re przerabia ją p rzeważn ie wła­
sne m a t e r y a ł y surowe i prawie wyłącznie dla w ł a s n y c h r y n -
k ó w - F. Basiński, inż. 

P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M 

Oesterreicbische Zeitschrif fur Berg- und Hiittenwesen. 
N r . 19. 1) Ciepło io skałach zawierających węgiel. Prof. H . Hofer. 
Autor na zasadzie wszechstronnego zbadania warunków, w k tó rych 
znajdują się rozmaite pokłady węgla, pomiarów temperatury w nich 
i w ska łach otaczających, dochodzi do przekonania, że węgiel w y ­
twarza znaczną ilość ciepła, k tóra może podnieść t empera tu rę rozpa­
trywanego poziomu o ki lkanaście stopni. Tak np. w Dux (Czecie) 
woda na głębokości 350 m posiada t empera tu rę 32° C. Fak t ten daje się 
objaśnić tylko przez proces powolnego spalania się węg lowodorów 
kosztem tlenu, znajdującego się razem z węglowodorami w każdem 
węglu i tem w większych ilościach, i m młodszym jest dany węgiel . 
Dzięki temu pokłady węg la brunatnego wytwarza ją najwięcej ciepła; 
potem idą węgle kamienne czarne i na końcu antracyty. 

2) Zewnętrzny handel związku celnego austryacko-węgierskieyo to­
warami przemysłu górniczego w 1900 r., M . Caspar. 

Nr. 20. 1) O rozwoju maszyn wiertniczych do kamienia, poru­
szanych elektrycznością. C. Schraml. Mowa tu o zastosowaniu ma­
szyn tego rodzaju do robót górn iczych w kopalniach soli w H a l l -
stadt. Poddawane próbom były maszyny nas tępujących firm: „Sie­
mens & Halske-*, „Oesterreicbische Union Elektrioitatsgesellschaft1 ' 
i „C. Barnet* (Paryż) . Maszyna firmy „C. Barnet" okazała się wogó­
le mało w a r t ą i dlatego bliższe studya przeprowadzono tylko nad 
dwoma pierwszemi. Obie one n a d a w a ł y się doskonale do wiercenia 
w miękich i łach lub soli, w ska łach nieco twardszych, np. w anhy­
drytach maszyna „Union- nie mogła pracować wcale; maszyna fabr. 
„Siemens & Halske- działała słabo. W każdym razie daje się zauważyć 
w nowych konstrukcyach znaczny postęp w porównan iu z dawniej -
szemi, aczkolwiek nie czynią zadość wymaganiom 

2) Statystyka lin szyhowych doliywalnych. W y c i ą g z danych 
u rzędowych Wroc ławsk iego obszaru górniczego. W porównan iu 
z latami dawniejs/.emi uderza przedewszystkiem zmniejszenie się ilo­
ści nag łych ze rwań l in . W ciągu 8-miu lat ilość ta zmalała z 9,62% 
do 2,80%. Pocieszający ten objaw jest nas t ęps twem ogólnego wpro­
wadzenia d ru tów stalowych zamiast żelaznych. Ogólna moc l i n 
dochodziła do 400 mi l ia rdów kgm. T rwa łość l i n t a śmowych w po­
r ó w n a n i u z okrągłemi wyraża się stosunkiem 0,4 : 1. 

3) Zużycie surowca w Ameryce. P o d ł u g danych „American 
Iron and Steel Association", zużycie surówki zmniejszyło siew 1900 r. 
w po równan iu z rokiem poprzednim o G00 tys. t, aczkolwiek wypro­
dukowano jej więcej—wzrosły zatem zapasy. Rok 1901 nie zapowia­
da się pomyś ln ie j . 

4) W sprawie przesilenia naftowego w Rossyi. Jak wiadomo, 
p rzemys ł naftowy kaukazki przechodzi obecnie przesilenie: ceny spa­
d ły . Objaw ten ma b y ć nas t ęps twem nadprodukcyi; dla ścisłości 
zaznaczymy jednak, że organy prasy rossyjskiej sk łonne są raczej 
do przypisania całej sprawy spekulacyi wie lk ich kapi ta l i s tów nafto­
wych . 

Nr. 21. O składzie złotonośnych napływów w Bośni. Geogno-
styczne badania nad próbką nap ływów, wz ię tych z dna potoku 
Pavlovac, w pobliżu Dżani i , zostały wykonane w Serajewskiej pra­
cowni geologicznej. Aczkolwiek na zasadzie tych badań nie można 

G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z Y C H . 

jeszcze na pewno wskazać złoża złota pierwotnego, k tó re znajduje 
się w piaskach w postaci blaszek i ziarnek, to jednak rezultaty tych 
badań są nader ciekawe z innego względu. Oto pomiędzy sk ładni ­
kami naturalnymi n a p ł y w ó w napotkano cały szereg w y t w o r ó w sztucz­
nych, hutniczych: szlak o łowianych i miedzianych oraz żużli żela­
znych. W całej okolicy ś ladów hut obecnie niema, nie zachowały 
się o nich nawet podania, a jednak musia ły tu one n iegdyś istnieć. 

Nr. 22. 1) Wybuch gazów pożarowych w kopalni Frischglildk 
przy Bu.r, 19 października 1900 r. F. Okom. Straszny ten wypadek 
przypłac i ło życiem 55 ludzi, w tej liczbie i zawiadowca kopalni D y ­
ków, prócz tego było jeszcze 5-ciu ciężko rannych. Warunk i , w któ­
rych rozwinął się pożar, jak również opis gaszenia tegoż najprzód za 
pomocą zalewania wodą, a nas tępn ie za pomocą tamowania, w grun­
cie rzeczy nic osobliwego nie przedstawia. Wypadek ten jest pou­
czającym, dowodzi on mianowicie j ak niebezpiecznem może się s tać 
pole objęte ogniem w razie gdy jest niedostatecznie szczelnie zam­
knię te . 

2) Elektryczne spawanie i lutowanie zbstało wprowadzone w za­
k ł adach w Eiirstenwaldzie pod Berlinem, pod ług sposobu Sławiano-
wa. Sposób ten różni się zasadniczo od sposobu Bernarda tem, że 
oba elektrody są metalowe. Pon ieważ w łuku wol ty na biegunie 
dodatnim rozwija się prawie dwa razy wyższa temperatura niż na 
odjemnym, przeto metal, k t ó r y m się spawa, umieszcza się na doda­
tnim, a przedmiot naprawiany na ujemnym biegunie. W y j ą t e k 
czyn i się dla surowca, k tó ry na biegunie dodatnim zmienia swe 
własności , przechodząc z szarego w biały. Roztopione żelazo utle­
nia się ł a two i staje się kruchem, wadę tę usuwa się przez dodanie 
ferromanganu. 

3) Przemysł żelazny i. stalowy w Kanadzie. Kanada posiada 
bardzo dogodne warunki do produkowania żelaza, dzięki nie­
zmiernym zapasom nader ła twej do wydobywania rudy, oraz po­
k ładów węgla, znajdujących się w blizkości por tów. Do obecnej 
chwi l i bogactw tjTch jednak nie wyzyskiwano wcale, dopiero teraz 
kapi ta l iści amerykańscy zwrócili u w a g ę na ten kraj, dzięki czemu 
dziś są j u ż na ukończeniu olbrzymie zak łady metalurgiczne w S y ­
dney, k tóre będą m o g ł y skutecznie współzawodniczyć ze Stanami 
Zjednoczonymi i Anglią . 

N r . 23. 1) Sposób wydzielania rud kruszcowych Elmore'go. 
Sposób ten polega na tem, że do mieszaniny rud kruszcowych ze 
skałą otaczającą, rozrobionej w wodzie, dodaje się oleju mineralnego. 
Ponieważ części ł upkowa te lub piasezyste nasiąkają wodą, kruszce 
zaś nie, przeto olej przylega tylko do kruszców. Jeś l i ruda ze skałą 
b y ł a pierwotnie sproszkowaną, to po dodaniu oleju i przemieszaniu, 
części metaliczne wyp ływa ją na wierzch razem z olejem, ska ła pu­
sta pozostaje na dnie i może być spuszczoną przez otwór, znajdujący 
się na dnie skrzynki . Zasada powyższa daje dobre w y n i k i dla całe­
go szeregu kruszców, przy pomocy urządzeń mechanicznych. W a ­
runkiem koniecznym jest tylko, ażeby ziarnka kruszcu nie mia ły 
zbyt g ładkie j powierzchni, g d y ż wtedy olej nie spaja się z niemi. 

2) Instytut żelaz<i i stali (angielski). Sprawozdanie z posiedzenia 
d. 8 maja r. b. Z pośród wypowiedzianych mów zwraca na siebie 



Nb 50. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 523 

u w a g ę odczyt p. Ganet z Clevelandu, po równywa jący pi'zemysl żela­
zny angielski z amerykańsk im. Zdaniem prelegenta wszelkie plusy 
są po stronie przemysłu amerykańsk iego . Hutnictwo angielskie cier­
p i wogóle na ru tyniczność . 

3) Związek górniczy Bleiberski. Sprawozdanie z działalności 
towarzystwa za r. 1900. Interes został nieco powiększony przez do­
kup zakładów Herberta. 

N r . 24. 1) Pokłady loęgla zachodniej Galicyi i znaczenie ich 
w gospodarstwie narodowem. F . Bartonec. Obszerne streszczenie tej 
blizko nas interesującej pracy umieści l iśmy w Przeglądzie Technicz­
n y m (NoNś 36, 37 i 38 r. b.). 

2) Azotan uranu. 
3) Produkeya minerałów w Boliwii. Bo l iw ia jest jednym z kra jów 

najobficiej uposażonych w bogactwa mineralne, jakkolwiek do dziś 
dnia niezmiernie mało wyzyskiwanych Znajduje się tu złoto, sre­
bro miedź, cyna i bizmut. 

N r . 25. 1) Górnictwo Austryi w 1899 r. Sprawozdanie z do­
konanych robót przygotowawczych w kopalniach, poszukiwań i ule­
pszeń w przem3 r śle górn iczo-hu tn iczym. 

2) Wybuch gazów w kopalni w Wieliczce. W y b u c h ten zdarzy ł 
się w komorze Kuczkowice, w soli nie zawierającej pęcherzyków wo­
doru. Wypadek objaśnić można ty lko tem, że robotami przecięto 
szczelinę w soli łączącą się ze złożem węgla brunatnego, k t ó r y tu 

się spotyka dość często w skałach otaczających sól. Z tego złoża 
w y d o s t a ł y się prawdopodobnie gazy wybuchowe i zebrały się przy 
stropie komory, a po zmieszaniu się z powietrzem w y b u c h ł y od lam­
py górniczej . 

N r . 26. 1) Rozumowania o prawie górniczem, T l i . Andree. Autor , 
przyznając potrzebę zreformowania prawodawstwa górniczego Aus t ry i , 
radzi, opierając się na pracach parlamentu niemieckiego, jak również 
na zdaniu prof. Prankla, wziąć za pods t awę s t a t y s t y k ę górniczą, 
choć i ta ma dużo braków. 

2) Przyrząd ratunkowy Gisberga, P . Busson. Autor w swoim opi­
sie opiera się na prospekcie Towarzystwa tlenowego ber l ińskiego, 
k tó ry oczywiście wskazuje wyłącznie ty lko zalety tego przyrządu, 
służącego do oddychania w gazach. Aczkolwiek przyrząd praktycz­
nie nie jest jeszcze w y p r ó b o w a n y m i dlatego na pewno nic twierdzić 
jeszcze nie można, to jednak trudno nie przyznać , że konstrukcya 
jego jest prostą i dowcipną. 

3) Statystyka wszechświatowa przemysłu górniczego. A r t y k u ł ten 
jest streszczeniem pracy C. L e Neve Poster. Znajdujemy w n im 
cyfry wytwórczości wszechświatowej metalów, węgła , nafty i t. p. 
Nadto mamy tu parę luźnycłi i ogó ln ikowych uwag, np. że w angiel­
skich kopalniach węgla jest stosunkowo najmniej w y p a d k ó w . 

S. D. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Sprawozdanie z posiedzenia Sekcyi g ó r n i c z o - h u t n i c z e j 
w D ą b r o w i e G ó r n i c z e j , z dnia 23 listopada r. 1901. Po od­
czytaniu i zatwierdzeniu protokulu z posiedzenia poprzedniego, prze­
wodniczący p. Mieczysław Grabiński zakomunikował prośbę Redakcyi 
Przeg lądu Technicznego o pośredniczenie w pomieszczaniu ogłoszeń 
firm technicznych i p rzemysłowych . Postanowiono rozesłać w tym 
przedmiocie do wszystkich firm górniczych i hutniczych Kró les twa 
Polskiego odnośny okólnik. 

Nas tępnie p. Zygmunt Bie l sk i wypowiedzia ł : 1) badanie skrzy­
wienia otworu wiertniczego i 2) oznaczenie graficzne nachylenia po­
k ładów za pomocą trzech o tworów wiertniczych. Prace te druko­
wane będą w Przeglądzie Technicznym. Odnośnie do oznaczania 
nachylenia pokładów, p K a r o l Bokalsk i przeds tawi ł cokolwiek od­
mienny sposób. 

Ze skrzynki zapy tań wy ję to pytanie następujące: „Czy kto 
nie podjąłby się opracowania kalendarza górniczego z wymienieniem 
wszystkich t echn ików wyższych i niższych zajmując3Tch stanowiska 
w zagłębiu Dąbrowskiem? 1 ' Pytanie to postanowiono skierować do 
Komite tu Redakcyjnego działu „Górnictwo i Hutnictwo". 

W dalszym ciągu posiedzenia p. K a r o l Bokalski opowiedział 
0 nowym sposobie a m e r y k a ń s k i m eksploatowania węgla za pomocą 
podsadzki kurzawką (piaskiem z wodą) , k tó ry to sposób stosowany 
j u ż jest od czterech mies ięcy w kopalni węgla w Mysłowicach. Pan 
S tan is ław Kontkiewicz zaproponował urządzenie wrycieczki zbiorowej 
do Mysłowic, w celu obejrzenia prowadzonych t y m sposobem robót 
górniczych. Propozycya p. Kontkiewicza została przy ję ta przychyl­
nie. Postanowiono również prosić pp. Karo la Bokalskiego i Tadeu­
sza Waśn iewsk iego o dalsze badanie tego sposobu i komunikowanie 
Sekcyi swych spostrzeżeń. P . Bokalsk i przyrzekł również dać wy­
czerpujący opis rzeczonego sposobu do Przeg lądu Technicznego. 

K. S. 
Ceny p r z e c i ę t n e surowca w czerwcu r. 1 9 0 1 (w kopiej­

kach za pud). 
Niemcy ') t „ - i v T - . . . , V 7 i ! U e n y nie były notowane Dusseldorf \ . J J 

( Surowiec pudlowy 32,85 kop. 

lejarski M l 35,45 ,, 
Middlesbrough I , N i 3 31,45 „ 

' „ hematyt . . . . . . . 42,75 „ 
„ , . ,, t Surowiec pudlowy 42,7 „ 
B e l S i a 3 > { „ lejarski N i 3 44,1 " 

( Surowiec pudlowy 44,5 „ 
Stany Zjedn. *) ) „ Bessemer'a 50,45 „ 

Pi t tsburg | „ lejarski N i l 48,25 „ 
l „ J\6 2 46,0 „ 

') Wytwórczość surowca zmniejsza się i w zakładach meta­
lurgicznych wiele wielkich pieców jest nieczynnych. W kwietniu 
r. 1901 * w Niemczech wytopiono 39,8 mil ionów pudów surowca 
(w marcu r. 1901 — 41 mil . pudów i w kwietniu r. 1900—42 mi l . pu­
dów), w maju r. 1901—41,3 mi l . pudów (w maju r. 1900 — 44,1 mi l . 
pudów); pomimo zmniejszenia się wytwórczośc i zapasy surowca w za­
k ładach nie przestają Wzrastać. Syndykat luksembursko - lo taryński 
właścicieli wielkich pieców pos tanowi ł zmniejszyć wytwórczość su­
rowca o 30$. Giełda w Dusseldorf nie ogłosiła cen u rzędowych 
1 umowy zawierane są po różnych cenach, ponieważ właściciele wiel­
k ich pieców często zgadzają się na znaczne us tęps twa. 

a) Ceny surowca lejarskiego spadły , pomimo to jednak od­
biorcy nie dają zamówień w oczekiwaniu dalszej zniżki . Zapotrze­
bowanie hematytu jest zadawalniające. W czerwcu pierwszy raz 
w ciągu ub ieg łych 20 lat wys łaną została znaczna partya (217 000 
pudów) hematytu do A m e r y k i . 

3) W okręgu Charleroi stan rynku jest bardzo niezadawalnia-
jący; okręg Liege posiada zamówień na k i lka miesięcy. Z 42 wiel­
k ich pieców czynnych jest tylko 19. W przeciągu pierwszych 5 mie­
sięcy r. 1901 wytwórczość surowca w Belg i i wyniosła 20,8 mi l . pu­
dów (w t y m samym okresie czasu r. 1900 — 29,8 mi l . pudów). 

4) Zak ł ady przerabiające surowiec dają bardzo wiele zamó­
wień, szczególnie na surowiec Bessemer'a Tygodniowa wytwórczość 
surowca w Stanach Zjednoczonych wynosi obecnie 19.5 mi l . pudów, 
a do 1 lipca r 1901 wytopiono 495 mi l . pudów. Pomimo to zapasy 
surowca zmniejszają się i wynos i ły w r. 1901: 1 stycznia — 34,6 m i l . 
pudów, 1 lutego — 34,5 mil . pudów, 1 marca — 33,2 mi l . pudów, 
1 kwietnia — 29,5 mi l . pudów, 1 maja — 27,2 mi l . pudów i 1 czerwca — 
25,3 mi l . pudów. K. S. 

W y t w ó r c z o ś ć "surowca w Stanach Zjednoczonych w pierw­
szem półroczu r. 1901 dosięgła cyfry 7 674 613 t angielskich (w 1-em 
półroczu r. 1900—7 642 569 (, w 2-em 6 146 673 t); powiększenie w y t w ó r ­
czości w porównan iu z poprzedniem półroczem wynosi 1 527 940 t, c z y l i 
22*, w po równan iu z półroczem pierwszem roku ubiegłego wynosi 
32 044 t. N a antracycie wytopione było 865 024 ', na węglu drzewnym 
194 231 t, na koksie 6 597 379 t, na mieszaninie koksu i węg la drzew­
nego 17 970 t. 30 czerwca r. 1901 zapasy surowca niesprzedanego w y ­
nosi ły u w y t w ó r c ó w 372 560 t, 31 grudnia r. 1900 — 442 370 t: 30 
czerwca r. i900 — 338 053 t. K. S. 

Geny p r z e c i ę t n e ż e l a z a i 
piej kach za pud). 

stali w lipcu r. 1901 (w ko-

Niemcy ') 
Dusseldorf 

A n g l i a '-') 
Middlesbrough 

Belgia 3) 

Francya 4 ) 
P a r y ż 

Żelazo szynowe spawalne 93 kop. 
„ „ zlewne . . . . . . 87 „ 

Blacha żelazna zlewna . . . . . . 108 „ 
„ „ ko t łowa z lewna . . . 137 „ 

Be lk i 85,5 „ 
Żelazo szynowe zw3 - kłe 95 „ 

„ „ specyalne 102 „ 
Blacha żelazna na ok rę ty 100,5 „ 

„ stalowa „ . . . . 95 „ 
żelazna kot łowa 118 „ 

Szyny stalowe 83,6 „ 
Żelazo handlowe A i 2 85,4 „ 

I Blacha żelazna N i 2 85,4 „ 
\ Be lk i 79,3 „ 

Szyny stalowe 64 „ 
i Żelazo handlowe 116 „ 
j Blacha żelazna 146 „ 
| B e l k i 122 
l Szyny stalowe 106,7 „ 

Żelazo szynowe zwykłe 103,6 r 

„ specyalne 110,6 „ 
Stal w blokach (Bessemer'a) . . . . 78,1 „ 
Blacha stalowa zwyk ła 124,6 .. 

„ „ na okrę ty . . . • 138.6 r 

B e l k i 122,5 „ 
Szyny stalowe . 87,6 r 

') Zamówień bardzo mało i z powodu wysokiej ceny mate­
rya łów surowych ceny są niekorzystne dla w y t w ó r c ó w . Walcownie 
szyn zawiąza ły syndykat, k tó remu udało się podnieść cenę szjm do 
93 kop. za pud. 

-) Zauważyć się daje we wszystkich gałęziach przemysłu że­
laznego pewne ożj'\vienie. Wieści z A m e r y k i wp ływa ją również na 
poprawienie się stanu rynku. Odbiorcy stracili nadzieję dalszego 
obniżenia się cen i dają liczne zamówienia , wskutek czego ceny nie­
k tó rych g a t u n k ó w żelaza i stali zaczynają podnosić się; zauważj 'ć 
się to daje g łównie w cenach blachy stalowej na okrę ty . 

3) W pierwszem półroczu r. 1901 z Be lg i i wywieziono za gra­
nicę 11,9 mi l . pud. żelaza i stali (w r 1900 — 15,3 mi l . pud.), czy l i 
mniej o 22$, a ponieważ zbyt na rynkach w e w n ę t r z n y c h w stosun­
ku do wytwórczości jest niewielki, przeto stan rynku zależy g łównie 
od handlu zewnętrznego, w k t ó r y m zak łady belgijskie pokonane zo­
s ta ły przez współzawodnic two niemieckie, odbierające i m wszystkie 
większe zamówienia . Np . zakład3 r niemieckie dostarczają na w y ­
wóz franco Antwerpia: żelazo szynowe po 78 kop., belki po 67 kop. 
i b lachę stalową po 85 kop. za pud. 

Stany Zjedn. 
New-York 



524 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

i ) Zamówień bardzo mało i te, k tóre są, z powodu wielkiego 
współzawodnic twa, przyjmowane są po bardzo nizkich cenach. Np . 
Towarzystwo dróg że laznych zachodnich dało zamówienie na dosta­
w ę 600 000 pudów szyn po 102 kop. za pud. 

5) Z a k ł a d y z powodu nawa łu zamówień nie mają możności 
zadość uczynić zapotrzebowaniu. Oprócz tego, p rzygo towywające się 
powszechne bezrobocie w zakładach, należących do trustu żelaznego, 
wywołu je wie lk i niepokój , tem więcej , że wytwórczość trustu wynosi 
prawie połowę wytwórczości całego kraju. K. S. 

Projekt z a w i ą z a n i a syndykatu p r z e m y s ł o w c ó w ż e l a ­
znych w Rossyi . Biuro doradcze fabrykan tów żelaza w Peters­
burgu rozpa t rywało niedawno stan przemysłu metalurgicznego i że­
laznego w Rossyi i radzi ło nad środkami, k tóre mogą pomódz w tru-
dnem położeniu, jakie obecnie panuje. Uznano, że g ł ó w n y m powo­
dem powsta łego kryzysu jest nadprodukcya surowca i żelaza w za­
k ładach rossyjskich, liczba k t ó r y c h w ostatnich latach wzrosła po­
nad istotną potrzebę. Co się tyczy środków, k tó re mogą kryzys ten 
usunąć , biuro zaleca: utworzenie syndykatu przemysłowców żela­
znych P a ń s t w a Rossyjskiego, mającego na celu normowanie w y ­
twórczości, w zależności od zapotrzebowania rynku; syndykat winien 
również dzielić pomiędzy poszczególne zak łady wszystkie zamówie­
nia rządowe. K. S. 

Bilans Towarzystwa Saturn. Towarzystwo górniczo-prze-
mys łowe „Sa tu rn" , posiadające kopalnię węgla .Saturn 1 ' (pod Czela­
dzią! oraz kopalnie rudy żelaznej w Rudnikach (pod Zawierciem), 
przy kapitale akcyjnym 5 0C0 000 rub., dało za czas od 1 paździer­
n ika r. 1900 do 1 kwietnia r. 1901 — 497 8*6 rub. czystego zysku. 
Zysk postanowiono podzielić w sposób następujący: 300000 rub. na 
dywidendę od akcyi (wypadnie 6$ za pół roku), 24686 rub. na kapi ­
t a ł zapasowy (kapitał ten wyniesie 264377 rub.), 89697 rub. na amor­
tyzacyę (fundusz amortyzacyjny wyniesie 664311 rub.); 25101 rub. 
na wynagrodzenie dla rady zarządzającej i komisyi rewizyjnej oraz 
na t a n t y e m ę dla dyrektora, 20000 rub. na gratyfikacye dla pracują­
cych, 26 495 rub. na podatek przemysłowy; pozostałe 11867 rub. po­
stanowiono zaliczyć do zysków roku nas t ępnego . 

(Wiestnik F i n a n s ó w r. 1901, Na 30). K. S. 
Ceny p r z e c i ę t n e w ę g l a , antracytu i koksu, w lipcu 

r. 1 9 0 1 (w kopiejkach za pud). 
Węgie l d ługopłomienny 7,8 kop. 

„ koksowy 8,2 ,, 
„ gazowy . . . . . . . . . 9,7 „ 
„ do genera to rów 8,9 „ 

Koks do wie lk ich pieców 16,7 n 

„ lejarski 17,9 „ 
Węg ie l maszynowy lepszy 10 „ 

„ gazowy 8 „ 
„ niesortowany 7,5 „ 

Koks do wie lk ich pieców 11,5 „ 
„ lejarski 13 „ 

Cardiff i Węgie l maszynowy lepszy 14,4 kop. 
(loco statek pa- I „ * drobny. . . . . 6,8 „ 

rowy) l Koks lejarski . . . . • 14,4 „ 
Węgie l maszynowy drobny 8,5 „ 

Belgia 3) | „ niesortowany 9,7 „ 
Charleroi i „ na opał mieszkań 12,2 „ 

^ Koks do wielkich pieców 10.4 „ 
Węgie l kostkowy sortowany . . . . 18,9 „ 

„ orzechowy 19,5 „ 
r niesortowany 12.2 „ 

Koks do wielkich pieców 23,2 „ 
v lejarski 31,7 „ 

Niemcy ') 
Dusseldorf 

(loco kopalnie) 

A n g l i a 2 ) 
Newcastle 

(loco statek pa­
rowy) 

F rancya 4 ) 
Nord i Pas de 

Calais 
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N e w - Y o r k 
loco statek 

parowy 
Connelsville 
loco zak łady 

Ant racy t gruby 13 
Węgie l d ługop łomienny 8,! 

Koks / Koks do wie lk ich pieców 7 „ 
\ „ lejarski . . . . 8,75 „ 

') Z powodu zmniejszenia się wytwórczości węgla, cała ilość 
wydobycia, oprócz węg la drobnego i koksowego, z łatwością znajduje 
zbyt. Zapotrzebowanie koksu bardzo słabe i syndykat pos tanowi ł 
zmniejszyć na lipiec, sierpień i wrzesień wytwórczość koksu o 33'/ 3$ 

w porównan iu z p r zewidywaną na r. 1901. W pierwszem półroczu 
r. 1901 spożycie koksu wyniosło 221 mi l . pud. (w r. 1900 — 228 mi l . 
pudów), czy l i zmniejszyło się o 3$, w czerwcu r. 1901 wynios ło 33 
mi l . pud. (w r 1900 — 38 mi l . pud.), czyl i zmniejszyło się o 13$; do­
wodzi to znacznego zmniejszenia się zapotrzebowania w ostatnich 
czasach. P r z y l icytacyi na dostawę 3-ch mil ionów pudów koksu dla 
pruskich skarbowych dróg żelaznych dostawa oddaną została firmom, 
nie należącym do syndykatu, po 13,7 kop. za pud, ponieważ syndy­
kat podał cenę 15,6 kop.; gdy nas tępnie syndykat zmniejszył cenę 
do 12,9 kop., nie u t r zymał się przy tej dostawie, ponieważ umowa 
b y ł a j u ż zawarta. 

2) W Newcastle wszystkie gatunki węgla znajdują ł a t w y zbyt 
i ceny t rzymają się; w y s y ł k a węgla powiększa się i większe firmy 
węglowe mają na k i l k a miesięcy zapewniony zbyt węgla . Pomimo 
pewnego ożywienia w przemyśle żelaznym, zapotrzebowanie koksu nie 
powiększa się. Przewóz węgla wynosi: do Hamburga 2,85 kop., do 
Genui 5,4 kop. od puda. W Cardiff nie daje się obecnie odczuwać 
braku s ta tków parow37ch; zawiera się wiele u m ó w i w y s y ł k a węgla 
zwiększa się. Drogi żelazne skarbowe w Egipcie zawar ły z firmami 
tutcjszemi umowę na dos tawę w przeciągu roku 10 mi l . pud. węgla . 
Koszt przewozu węgla zmniejszył się i wynosi: do H a w r u 3,23 kop., 
do Marsy l i i 4,9 kop., do Genui 5 kop , do Port-Saidu 6,1 kop., do 
Singapoor 11 kop., do Por tu Ar tu ra 19,8 kop., do Hamburga 3,1 kop., 
do Kopenhagi 3,8 kop. od puda. 

3) Odbiorcy ws t rzymują się z zawieraniem umów długotermi­
nowych. W pierwszem półroczu r. 1901 wytwórczość węg la w B e l ­
g i i wyn ios ł a 677,4 mil ionów pudów (w r. 1900 — - 716,7 mil . pudów), 
w tym samym okresie czasu przywóz węg la i koksu wyniós ł 84,3 
m i l . pud. (w r. 1900 — 111 mi l . pud.), wywóz — 154 mi l . pud. (w r. 
1900 — 184,5 mi l . pud.). Pon ieważ w t y m samym czasie zapasy wę­
gla zwiększyły się o 42 mi l . pud., wypada przeto, że spożycie węgla 
w Be lg i i w pierwszem półroczu r. 1901 wynios ło 565,7 mi l . pudów 
(w r. 1900 — 613,2 mi l . pud.), czy l i zmniejszyło się o 77,5 mi l . pu­
dów (12$). 

4) Przewidywanem jest dalsze obniżenie się cen, ponieważ, 
pomimo zmniejszenia się wydobycia, zapasy węgla w kopalniach 
wzrastają . W g łównem zagłębiu węglowem francuskiem (Nord 
i Pas - de - Calais) w pierwszem półroczu r. 1901 wydobyto 612 m i l . 
pud. węgla (w r. 1900—642 mi l . pud.), czy l i mniej o 30 mi l . pud. (4,7$). 

5) Pomimo olbrzymiego wydobycia antracytu w ostatnich 
miesiącach — 266 mi l . pud. w czerwcu i 261 mi l . pud. w maju, 
a w pierwszem półroczu r. 1901 — 1532 mi l . pudów (w r. 1900 — 
1270 mi l . pud.), wszystek antracyt znajduje ł a t w y bardzo zbyt. Po ­
mimo to właściciele kopalni antracytu postanowili zmniejszyć na 
lipiec wytwórczość do 195 mi l . pud.; ponieważ jednak w okręgu an-
t racytowym w ostatnich czasach rozpoczęły się bezrobocia, jakkol­
wiek nie powszechne, przeto zmniejszenie wytwórczości nas tąpi bez 
udzia łu właścicieli kopalni. Lepsze gatunki węgla d ługopłomienne-
go znajdują ł a t w y zbyt, lecz z gorszych formują się znaczue zapasy. 
Ceny koksu t rzymają się, dzięki zmniejszeniu wytwórczośc i . W obrę­
bie ConnelsYille z 21447 pieców koksowych było czynnych 19 882, 
z t ygodn iową wytwórczością 11,2 mi l . pudów. K. S. 

W y t w ó r c z o ś ć antracytu w Pensylwanii wynios ła w r. 1900 
3172 mil iony tonu ((w r 1899 — 3 348 mil ionów tonn). Zmniej­
szenie się wytwórczośc i spowodowało bezrobocie górn ików, k tóre 
t rwa ło od połowy września do końca października r. 1900 Z da­
nych statystycznych o kopalniach antracytu w Pensylwani i zas ługu­
ją na uwagę następujące: 

R o k 1899 
140 583 Liczba robotn ików na kopalniach. 

180 

1900 
1 13K26 

171 dni roboczych w roku 
„ zabitych wskutek W3Tpadków 
nieszczęśl iwych 

Liczba ranionych wskutek w y p a d k ó w 
nieszczęśl iwych 

N a 1000 zatrudnionych robotników 
przypada w y p a d k ó w śmierci . 

Na 1000 zatrudnionych robotników 
przypada wypadków zranienia 

Zas ługuje na szczególną u w a g ę wyda jność robo tn ików, k tó ra , 
pomimo małej liczby dni roboczych w roku, wynosi rocznie na je­
dnego robotnika 22 009 pudów, czy l i dziennie 128 pudów. K. S. 

461 

1030 

3,28 

7,33 

411 

1057 

2,86 

7,35 

P r z e m y s ł w ę g l o w y w z a g ł ę b i u Donieckiem w u b i e g ł y c h s z e ś c i u latach. 
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1̂  
Motory L iczba zatrudnionych robotników Wytwórczość 

W y t w ó r ­
czość 

koksu R o k 

jic
zb

a 
ko

p §>| 
co — 

1 ° li
cz

ba
 

s i ła (koni 
parowych) pod ziemią na po­

wierzchni razem 
węgla 

kamiennego antracytu razem 

W y t w ó r ­
czość 

koksu 

M ]) u < ó w 

1895 255 739 356 10 324 25 459 7 064 32 523 254 261 051 44049 919 298310 970 31 038 254 

1896 284 821 410 13 312 25 062 8150 33 212 263 180 211 48 583 230 311763 441 34 426 764 

1897 265 780 493 23 136 35 727 10447 46174 355 294 462 59 435 681 414 730 143 48 180 705 

1898 258 760 610 25 181 38 360 11 467 39 827 407 713 509 54 169 214 461 882 723 74 841 664 

1899 276 605 621 27114 47 443 16 390 63 833 497 089 216 64 401406 561 490 622 103 623 431 

1900 290 880 973 40 858 59 404 22 205 81 609 599 193 707 73 067 828 672 261 535 124 846 774 
K. S 

II,03i»o.-ieno Henaypoio. Bapniana 21 llosiópii 1901 i \ Wydawca Maurycy Wortman. Kedaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Świa t Aa 34. 
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